
z m *  * * * " »  w m mgmtw f M t o a m w t g »  is fe  o&>2& l a g a ® ,  I e r o « & i f c !e * e  I I

Ś r o d a  1 7  m a r c a  1 9 3 7  r .

Katastrofalne burze we Frantii
szalały przez trzy dni, pochłaniaj* wiele ofiar

PARYŻ. Gwałtowne wichry 
1 burze, połączone z ulewnymi 
deszczami, jakie szalały przez 
ostatnie trzy dni na całym pra­
w ie terytorium Francji, a zwła 
szcza nad wybrzeżem Atlanty­
ku i północno-zachodnią Frań- 
cją, spowodowały znaczne 
szkody materialne i pociągnę­
ły  za sobą szereg ofiar w  lu­
dziach.

W  Paryżu gwałtowny w i­
cher pozrywał wiele szyldów i

reklam oraz zburzył szopę 
przy bulwarze Blanąui, gdzie 
schroniło się przed deszczem 
pięć osób, które straż pożarna 
z trudem zdołała w ydobyć 
spod gruzów z poważnymi ra­
nami.

Na placu G iełdy spadający 
szyld z ra n i ł  pełniącego służbę 
policjanta. Inny policjant zo­
stał raniony w  czoło przez w y 
bitą przez wicher szybę.

W  okolicy Paryża wicher

Krwawe walki między studentami
W  obu wyższych uczelniach 

w arszaw sk ich  t. j. n.a Politech­
nice i na Uniwersytecie roze­
gra ły  się wczoraj krwawe wal 
k i m iędzy studentami polskimi 
i żydowskimi.

Emigracja górników do Belgii
Z Sosnowca odjechała wczo 

raj o godz. 13.15 pierwsza p —
' p Msiis w f i

W  wyniki walki kilkunastu 
studentów zostało pobitych, z 
łych dwaj są ciężko ranni.

Rektorzy obu uczelni Anto- 
rHe^wicz i Zawadzki zawiesili 
wykłady aż do odwołania.

ar-
icz-tia górników do Belgi 

bie 723 osób.
O djazd nastąpił specjalnym 

pociągiem, złożonym z 20-tu 
wagonów. Odjeżdżających gór 
ników żegnały tłumy ludności.

Obecni by li również przedsta­
wiciele Funduszu Pracy i 
władz administracyjnych.

W yjeżdżających zaopatrzo­
no w żywność na drogę. Trasa 
prowadzi przez Bytom i Ber- 
lin.

Niebezpieczeństwo powodzi mlneio
spłynął.
War sza wi

Według danych Biura H y ­
drograficznego przy Minister- 
stwie Komunikacji, sytuacja 
lta Wiśle w dniu wczorajszym 
^egla znacznej poprawie.

Cała rzeka wolna jest od lo 
c*ów. Groźny zator pod Fordo 
nem, dzięki akcji łamaczy lo­

dów
W  Warszawie i w górze rze 

ki wody stopniowo opadają. 
Niebezpieczeństwo powodzi 
wiosennej, która wobec znacz­
nych ostatnio opadów atmosfe 
rycznyeh zdawała się nieunik­
niona, całkowicie minęło.

pow yryw ał w iele drzew które 
padając zatarasowały drogę, 
przerywając komunikację sa­
mochodową.

Pod Paryżem  drzewo spadło 
na przejeżdżający samochód, 
raniąc znajdujące się w nim 
osoby. W  depart. Saony i Loa­
ry gwałtowna burza p ow yry­
wała w iele drzew i strąciła kil 
ka kominów.

W  Montpunt w y lew  rzeki za 
lal nadbrzeżne pola i domy, 
które mieszkańcy musieli opu­
ścić. Również w  Seimecy-le- 
Grand, woda zalała piwnice i 
okoliczne pola.

Rzeka Saona zaczyna znów 
niezwykle szybko wzbierać, 
zagrażając wylewem  nadbrzeż 
nym miejscowościom.

Saeaególnie duże spustosze­
nia poczyniły burze na w y ­

brzeżach Bretanii, Normandii 
i Wandei. W  Lorient n iezwy­
kle w ielk i p rzyp ływ  morza, 
połączony z gwałtownym hura 
ganem, spowodował zalanie ca 
lego praw ie nadbrzeża.

Jeden z marynarzy, który 
znajdował-się na pokładzie ko 
lownika, został zm yty z pokła­
du. Dotychczas nie zdołano od 
naleźć jego zwłok.

Podobnie w  Pontaillac fale 
morskie uniosły kobietę. W  La 
Rochęlle fale uszkodziły sze­
reg urządzeń portowych. W  
miejscowości Moissac burza za 
topiła łódź wraz z załogą.

Burze nie oszczędziły rów­
nież i francuskiej R iviery, 
gdzie panował tak silny w i­
cher, że włoski parowiec „Ćon 
te di Savoia“  nie mógł wysa­

dzić na ląd swoicK pasazorSw 
w  Villefranche-sur-Mer.

W  Cannes na jednym z bul­
warów  nadbrzeżnych fale unio 
sły przejeżdżający wózek mle 
czarza. Zarówno woźnica jak  i 
koń utonęli.

W  okolicy Hyers fale rzuci-* 
ły  na wybrzeże hiszpański ża­
glowiec, który znaleziono na 
plaży. Załoga, złożona z 10-ciu
marynarzy, opuściła go w mo­
mencie, gdy został 
skały i schroniła

został rzucony na 
_ -oniła się w ło­

dziach. Został on uratowany 
przez statek, kursujący m ię­
dzy wyspami Porąuerolles a 
przylądkiem Giens.

W  okolicach Wersalu wresz 
cie burza zatopiła barkę rybac 
ką w raz z dwięma osobami, 
znajdującym i się na pokła­
dzie.

Z  hiszpańskiego frontu walki
f c

N A Y A L  CARNERO . S
cjalny wysłannik Havasa 
nosi, że na odcinku Jarama 
wojska powstańcze spotkały 
się z zaciekłym oporem świe­
żo przybyłvch  oddziałów rzą­
dowych, które parokrotnie 
przechodziły do kontrataku.

Pomimo wprowadzenia do 
akcji wszystkich rezerw, od­
działy rządowe nie zdołały po­
wstrzymać naporu powstań­
ców, którzy posunęli się na­
przód o 4 kim.

Obecnie już Alcala de Hena 
res znajduje się zaledwie o

20 kim. od pozycyj powstań­
czych, a wojskom rządowym 
trudno będzie znaleźć jakiś 
punkt oporu.

Zajęcie przez powstańców 
wzgórza Butarron daje im jestz 
cze jeden punkt dominujący 
nad drogą cło W alencji.

M AD R YT. Donoszą tu u 
wznowieniu od pewnego czasu 
działalności na różnych fron* 
tach Sierra. Arm ia rządowa 
miała ostatnio dokonać kilku 
operacyj, które znacznie po  ̂
praw iły je j  sytuację.

Górnicy otrzymali podwyżkę Plac

„M aski” został
podczas zderzenia z  niemieckim statkiem

rz iT?& 2as gSstci m» ły  ni? M 0*
n.r .°luocnvm na wysokości 
star^/eckiej wyspy Norderney 

atek „Pułaski“ , powracający 
r,.iJejnP?dróży z portów Ame- 
zd ^  ? udniowej do Gdyni, 
rzvLZy ze statkiem towa-

ystwa Russ-Hamburg

Wskutek zderzenia „Puła- 
ski“ doznał uszkodzenia na wy 
sokości 5 rnecrów ponad linią 
zanurzenia. W ypadku z ludź­
mi nie było.

Po stwierdzeniu szkody sta­
tek, ruszył w  dalszą drogę do 
Gdyni, dokąd przybędzie we

wtorek o godz. 10 rano.
Wyrządzona szkoda napra­

wiona będzie w  ciągu paru 
dini, po czym statek wyruszy 
do portów Am eryki Południo­
wej w  7-mą podróż, zabieraj . 
880 pasażerów i pełny ładune: 
towarów.

Stronnictwo Pracy
w sprawie Obezu Zjednoczenia Narodowego

W  Poznaniu odbyło się p&ól
zebranie rady naczelnej Na 

2°dowego Stronnictwa Pracy. 
A.ebraniu przewodniczył jkmscj 

w obecności uelegatów z
Województw poznańskiego,
Pomorskiego, łódzkiego, lwów 
skiego,* białostockie go irokrę- 

tarnowskiego.

Rada naczelna uchwaliła na 
sAępującą deklarację;

„W arunkiem  by Państwo] czenia Narodowego prac orga- 
Polskie utrzymało swoją nieza! mzac 
wistość polityczną i w rodzi­
nie narodów odegrało histo­
rycznie właściwą mu rolę, jest 
konsolidacja i zjednoczenie 
całego Narodu.

Rada naczelna Narodowego 
Sironnictwa -'racy wyraża 
swój pozytyw ny stosunek do 
podjętych przez Obóz Zjedno*

nad konsolidacją 
odcinków mieszczańsko - rze­
mieślniczego i w iejskiego.

Konkretny udział Narodo­
wego Stronnictwa Pracy w  
działaniu tego Obozu rada na­
czelna odkłada do czasu przed 
sięwzięcia prac organizacyj­
nych nad konsolidacją odcin­
ka robotniczo - pracownicze- 
go“„

W  dniu wczorajszymi komi­
sja pojednawczo-arbitrażowa 
rozpatrywała sprawę uregu­
lowania płac t. zw. dzionka- 
rzy, zatrudnionych w  przem y 
śle górniczym.

W ydane po południu orze­
czenie kom isji ustala -cztery 
kategorie tych pracowników

według rodzaju pracy oraz no 
we stawki zarobkowe.

W  stosunku do poprzednicK 
zarobków orzeczenie kom isji 
wprowadza dość znaczną pod­
wyżkę.

Sprawa ta dotyczy około 
>c. zalog kc18—20

nych.
proc. zalog kopalnia-

Upadłość tow. ubezp. „Phoeniz"
W  Ministerstwie Skarbu od­

była się w  dniu wczorajszym  
konferencja poświęcona towa­
rzystwa ubezpieczeń „Phoe- 
nix‘\

Po rozważeniu całokształtu

sytuacji, jaka w ytw orzyła  się 
w  następstwie odrzucenia 
przez Sejm  projektu ustawy o 
likw idacji tow. „Phoenix ‘* 
znano za jedynie możliwe roz 
wiązanie sprawy postawienie 
towarzystwa w  stan upadłości.

Napad na sekwestratonskarbowego
Na szosie Torczyn—Łuck 3 

osobników zatrzymało jadą­
cego wieczorem na rowerze 
sekwestratora urzędu skar­
bowego w  Lucku Frąnc. W ali­
górę, k tóry mial p rzy  sobie 
kwotę 4596 zł.

Jeden z napastników ude­
rzył W aligórę po głow ie ki­
jem. Napadnięty użył broni, 
raniąc wystrzałem  z rewolwe 
ru 2 napastników.

Przeprowadzone dochodze­
nie wykazało, że sprawcami 
napadu byli: M ykita O le jn ik  
z  .Czarnkowa. A lb ert Emke z

kolonii Gregorówka i Kon­
stanty Piotrowski z Ulanik. 
których zatrzymano. Emke i 
Piotrowskiego jako rannych 
umieszczono w  szpitalu.

S tr a s z n y  w ybuch
M A N ILLA . W  chińskiej fa­

bryce ogni sztucznych nastą­
pił wybuch; Spód gruzów w y ­
dobyto ztoloki 28 osób. Istnie­
je  obawa, że ofiarą wybuchu 
padło jeszcze około 40 robot­
ników: i  robojnic,
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Fala strajkowa stale wzrasta
Sejm w sprawie komisyj rozjemczych

Na wczorajszym  plenar­
nym posiedzeniu Sejmu ode­
słano w  pierwszym  czytaniu 
do kom isyj szereg rządowych 
p^ojękłów ustaw. M iędzy in- 
pyiui do kom isji budżetowej 
pro jek t ustawy o konwersji i 
zamianie obliga^yj pożyczek 
państwowych, samorządo­
wych i gwarantowanych przez 
Skarb Państwa, wypuszczo­
nych w  walutach obcych.

Pof, Gdula referował no-

N a j s ł y n n i s l s z y  J a s n o w i d z

W O M O U T H
M l# t «  M iądryn . instytutu W ied zy  Ta jem ­

nej, uznany jako  w szech św ia tow e j stawy 
fenom en , przy p om ocy  medium „TA M H R Y ". 
k tóre jes t n ieom ylne, d a je  w transie jasne 
o d p o w ie d z i w e w szelk ich  zaw iktanych  kwe- 
stjach. W idzi na o d e g lo ś ć .  Daje moż- 
n o lć  zd o b yc ia  m iłości p o żąd an e j osoby. 
P rzep ow ia d a  p rzesz łość  ł przyszłość. O pra ­
cow u je  horosk opy j analizy g ra fo io g ic z -  

M edjum  zestaw ia  p ew n e  w ygrane 
N*ry ło s ć * ,  p o d a je  g d z ie  takow e można 
nabyć. W 34-eJ ło terii p a d ło  48 w le lk  :h 
w ygranych , wybranych  p rzez  M edjum . Po ­
d a ć  d e tg  urodzen ia, im l* i nazw isko I - z »  
łą czyć  kilka włosów d la  kontaktu- Na 
k b K ty  p o rto w e  za łą czyć  Zł. 1 znaczkam 
p ocztow em l. A d res : Kraków, Lubicz 22 m. 2.

Cholera m  
krążowniku

Na holenderskim krążowni­
ku „D e Ruyter*\ stojący na 
kotw icy w zatoce Surabaia wy 
buchła podejrzana epidemia. 
Lekarze sądzą, iż jest to chole 
ra. Okręt poddano kwaran­
tannie.

welę, zgłoszoną przez Rząd, 
do rozporządzenia Prezyden­
ta Rzplitej o nadzwyczajnych 
komisjach rozjemczych.

Referent wiskazuje, że w  
ciągu ostatnich lat liczba stn.j 
ków wzrastała. Podczas gdy 
w  roku 1930 było 312 straj­
ków, a liczba strajkujących 
wyniosła 48.000, w  następnym 
roku było już 934 strajki, a 
liczba strajkujących wynosi­
ła 370.000.

W  r. 1936 m ieliśm y między 
innymi w ie lk i strajk w łókien­
niczy w  Łodzi, k tóry objął 
przeszło 100.000 robotników. 
To świadczy o wysokim na­
pięciu nastrojów społecznych.

W  tych warunkach nastąpi­
ła współpraca zw iązków za­
wodowych, które zapomniały 
o dzielących ich różnicach po 
litycznych.

Strajki okupacyjne wprowa 
dzily  nowa sytuację. Z chwilą 
gdy zaczął się strajk okupa­
cyjny, trudno było działa­
czom skierować ruch w  nor­
malne łożysko. Po raz pierw ­
szy te strajki pojaw iły się w 
roku 1931, a w  r. 1934 było 
ich ju ż 186. a w  r. 1935 aż 270.

ROZJEMSTWO
Przed Rządem stanęło zagad 

aienie coraz częstszego stoso­
wania rozjemstwa. Z począt­
ku istniała dobrowolna zgoda 
na arbitraż. W  niektórych 
jednak wypadkach Państwo 
wkraczało na drogę przymuso 
wego rozjemstwa.

Obow iązek ten istnieje w

Kary za przekleóstwa rosyjskie
w p ro w a d za ją  w ła d ze  lite w skie

Z Kowna donoszą: Opubli­
kowane zostało rozporządze­
nie Min. Spraw W ewnętrz­
nych ustalające kary za w y ­
kroczenie przeciwko spokojo­
w i oraz moralności i porząd­
kowi publicznemu.

Rozporządzenie przewiduje 
kary grzyw ny do 1000 litów  
nie tylko za wykroczenia prze

ciwko moralności oraz spoko­
ju, ale również za używanie w 
miejscach publicznych sta­
rych rosyjskich przekleństw, 
używanych w L itw ie od daw­
nych łut.

Rozporządzenie to przew i­
duje również kary za niepo­
rządki, w  sklepach i domach 
prywatnych.

Bezbożnicy współpracuje z  popsm.
R ew elacje p ra s y  sow ieckiej

M OSKW A r  „Komsomol- 
skaja Prawda", krytykując 
bezc zynność organizacyi bez- 
bożniczych w obwodzie kirów 
akim, podkreśla że pomiędzy 
organizacjami bezbożniczymi 
a kościelnymi wytworzyło się 
pewnego rodzaju współżycie.

Np. kierownik domu kultu­
ry socjalistycznej we wsi Bo­
rowiec, komsomolec će>i mi- 
now pożycza szaty kościelne 
od popa, potrzebne do wysta­
wienia sztuk antyreLigijnych, 
a w zamian za te usługi uczęsz 
cza do cerkwi wraz z rodziną.

Komsomolec ten troszczy się 
o noclegi dla wiernych, którzy

przybyw ają na wieczorne na­
bożeństwa do cerkwi.

Poza tym dziennik utyskuje 
na brak kółek antyreligijnych 
w kołchozach oraz na marne 
wyposażenie kółek istnieją- 
cycn.

Literatura antyreligijna jesi 
skąpa, przestarzała i sucha. 
Komsomolcy bezbożnicy, pisze 
dziennik, w większości wypad 
ków mówią „duchowny" (świa 
szczennik) zamiast „pop *.

Zdaniem dziennika, nabożeń 
stwa w cerkwi są większą a- 
trakcją, niż zebrania antyreli 
gijne, ponieważ nabożeństwa 
stoją na wyższym  poziomie ar 
tystyczmym.

k ilku  dziedzinach pracy, gdzie 
zatarg zagraża ogólnym  inte­
resom gospodarczym, jąk  np. 
w górnictw ie węglowym , w łó­
kiennictwie i budownictwie.

Tam, gdzie istnieje przymu 
sowe rozjemstwo, jak  np. na 
górnym Śląsku, ilość strajków 
jest znacznie niższa.

Przymusowe rozjemstwo 
wpływa również dc 1 ' 'nio, w y 
wodzi pos. Gdula, na kształto 
wmnie się zarobków.

ZMIANY
Następnie mówca omawia 

wyniki przymusowego roz­
jemstwa w  ostatnich latach na 
terenie całego k ra ji^  po czym 
wskazuje jak ie zmiany wpro­
wadza obecna nowela.

A  więc postanawia ona, że 
nie Rada Ministrów, ale mini­
ster Opieki Społecznej powod- 
łuje komisje rozjemcze. Druga 
zmiana polega na tym, że przy 
musowe rozjemstwo ma być 
zastosowane w  wypadkach, 
kiedy zatarg nabiera charakte 
ru zagrażającego normalnemu 
biegowi życia gospodarczego.

Dotychczas przymusowe 
rozjemstwo przewidywane by 
Jo w wypadkach, w  których 
zatarg zagrażał ogólnopań- 
sewowym interesom gospodar 
czym.

Ta zmiana jest uważana, 
przez świat pracy, jako ukry­
ty zamach na prawo straj­
ków, wobec czego pos. Gdula 
wnosi o przywrócenie dawne­
go tekstu.

ZAM ACH N A  PRAW O  
STRAJKU

W  dyskusji pos. Przykling 
oświadcza, że robotnicy uwa­
żają tę nowelę ża zamach na 
prawo strajku, a odebranie te­
go prawa stwarza niewolę dla 
robotników.

Komisie rozjemcze, jak uczy 
przykład Śląska, spełniają do- 
orze swoją rolę, jeśłi nie opie- 
la ją  się na przymusie.

k . wo strajku nie istnieje 
ani w Berlinie, ani w Rzymie, 
ani w  Moskwie, gdzie więzie­
nia przepełnione są robotnika­
mi. Chcemy patrzeć w stronę 
Francji i Anglii.

Oświadcza, żó udział w  wal­
kach o niepodległość pozwala 
mu tak otwarcie mówić, i za­
powiada, że będzie glosował 
przeciw tej ustawie, która 
przekreśla wolność.

Pos. Mróz stawia wniosek o 
powtórne odesłanie tej noweli 
do komisji, oświadcza, że 
związki zawodowe nie miały 
możności wypowiedzenia się- 
w tej sprawie. Ustawa, usu­
wając rzekomo zatargi między 
pracą a kapitałem, pozbawia 
świat pracy je j zasadniczego 
prawa strajku.

Również pos. Kopeć w ypo­
wiedział się za odesłaniem tej 
noweli powtórnie do komisji.

USPRAW NIENIE
ROZJEMSTWA

Pos. Madeyski wskazuje, że 
zmiany zasadnicze w  sprawie

►zjejmstwa rozpatrywane są 
m n ię  przez spęejafną pod­

komisję. W celu usunięcia 
^szęljhch wątpliwości zgłasza 
poprawkę, by utrzymać do­
tychczasowe brzmienie rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzplitej 
i w ten sposób obecna nowela 
ograniczy się tylko do uspraw­
nienia rozjemstwa,

Zabrał wreszcie glos min. 
Koś ciałko wsk i, który oświad­
czył, że projekt rządowy zmie­
rzał jedynie do usprawnienia 
rozjemstwa i dlatego p rzy j­
muje poprawkę pos. Madey- 
skiego.

W  głosowaniu odrzucono 
wniosek pos, Mroza, natomast 
przyjęto nowelę wraz z po­
prawką pos. Madeyskiego, w 
ten sposób jedyna zmiana, ja ­
ka została wprowadzona, o- 
granicza się do powoływania 
i ustalania kom isyj rozjem ­
czych.

FINANSE KOMUNALNE
Obszerną dyskusję wywołał 

projekt rządowy w sprawie u- 
regułowania finansów komu­
nalnych. Projekt ten przewi­
dywał możliwość wprowadze­
nia nowych obciążeń podatko­
wych przez samorządy między 
innymi podatku od placów 
niezabudowanych, podwyższe­
nie datków na rzecz gmin itp.

Ogólna suma obciążeń no­
wych wynosić miałaby ok. 70 
milionów zł. Większość mów­
ców wypowiedziała się prze­
ciwko tej ustawie, jakkolwiek 
uznają konieczność uzdrowie­
nia finasów komunalnych,

Na wniosek pos. Wankegu 
ustawę obesłano do komisji 
skarbowej.

Q 4 ty  ż o łą d e k  
p c a ę u f e
trzeba 9 0  pobudzić do praw idłow ej 
j  *y$te m ałyczn e j p racy. Chory żo łą­
dek je«f p rzyczyn ą p o w staw an ie wielu 
chorób, zostaw ia w kiszkach substan­
cje  gnilne, zatruw ając w ten sp osób  

organizm .

Zioła z Gór Harcu D-ra Lauera
normuię d ziałan ie zofgdka i kiszek, 
regulują trawienia, usuw ają z a p a rcie , 
p o b u d z a ją  przem ianę materji i prze­

ciw d zia ła ją  tworzeniu się z b y te czn eg o  

nadm iaru tłuszczu w organiżm ie.

Zioła z Gór Harcu D-ra Lauerat
Stosow one są również przy c i e r p i  

niaęh w ątroby, w oreczk a żó łcio w ego  
{k am icy żółciow ej), cierp ieniach h e -  
m oroida!nych i otyłości; łatw e do  
p rzyrząd zen ia, chętnie przyjm ow ane  

przez chorych.

Haracia na Z a m k u
Pan Prezyden ARzeczypós- 

polilej przyją ł wczoraj p. pr© 
zesa Uacly Ministrów gen. 
woj - .blc Sadkowskiego i wice­
premiera inż. i). Kwiatkowskie 
go, którzy reefrowal o bieżą­
cych pracach Rządu.

K a t a s t r o f a  sotnicza
LO N D YN , — Samolot Jupi­

ter" który zaginął bez wieści
w czasie lotu z Brukseli do Ko 
lonii zosiai odnaleziony w po­
bliżu Aemmgen w Vvimem- 
bergn.

Samalot rozbii się o ziemię i 
s-płoneł. 2 członków załogi o- 
raz lecący z n-mi dyrektor 
dzi a ttt' euro peysfei ego t»o w > im- 
perial A irways ponieśli 
ynJerę.

W sprawie zajSf łk a d s n .ttc j
audiencja r e k t o r a  u m . a l s t r a o S M t a t y

W czoraj w godzinach przed 
połucmiowyeli minister Oświa 
ty, prof. śwlęi-osławsk,1 przyjął 
na trwającej blisko 2 godziny 
audiencji rektorów Uniwersy­
tetu Józefa Piłsudskiego, prof. 
Anionie w.cza t Politechniki 
Warszawskiej, prof. Zawadz­
kiego.

Pozostaje to w związku z po 
niedzialikowymi zajściami na 
tych uczelniach. Dziś odbyć 
się ma nadzwyczajne posiedze 
nie senatu Uniwersytetu Józe­
fa Piłsudskiego dla omówienia 
wytworzonej sytuacji.
Audytorzy Politechniki i Uni

wersytetu J. P. podjęli już do 
jhodzenią dyscyplinarne w 
sprawne zajść, w zywając na 
przesłuchanie szereg uczestni­
ków t naocznych śwLadłkówr 
zajść w dniu 15 b. m.

Wobec zawieszenia zajęć na 
wyższych uczelniach, zarządzi 
ii rekrorzy Politechniki 1 U- 
niwersyteiu, by na tereny u- 
czelni wpuszczę no jedynie pro 
fe&orów, asystentów i perso­
nel kancelaryjny.

Wpłacanie czesnego przez 
studentów odbywać się ma na 
konta uczelni w Pocztowej Ka 
sie Oszczędności.

Tragiczna wyprawa górska
2 członków zginęło, 3 z 'rodem uratowano

BUENOS AIRES, — Zorga­
nizowana przez dziennik chi­
lijsk i „E l M ercurio" wyprawa 
na szczyt Aconcagua zakoń­
czyła się tragiczne.

Ekspedycja, złożona z pięciu 
członków, została zaskoczona 
przy schodzeniu ze szczytu 
na wysokości 6.400 mtr, burzą 
gradową, a następnie nawał­
nicą śnieżną,

Szalejący w icher z szybko­
ścią 200 kilom etrów na godzi­
nę uniósł poszczególnych 
członków ekspedycji w  róż­
nych kierunkach, wskutek 
czego stracili pomiędzy sobą 
wszelki kontakt, 

Radiotelegrafista ekspedy­
c ji zdołał ostatnim wysiłkiem  
woli wezwać pomocy. Wysła 
ne na pomoc z Chili i Argeu-

tyny ekspedycje ratunkowe 
zdołały odnaleźć trzech człon 
ków ekspedycji, z których je  
den oślepi [ ogłuchł, drugi od ­
mroził sobie nos i nogi tak 
strasznie, że musiano mu am­
putować no3 i stopę, trzeci 
wyszedł bez żadnych poważ­
niejszych uszkodzeń.

Dwóch członków ekspedy­
c ji zginęło bez śladu.

Kussel ni noro wał w namnt.e
ner p u s t y n i  S l r t e

BENGHAZl. — Korespon- 
lent Hnvasa donosi, że Musso 

lim spęuził noc w namiocie na 
pustyni Sirte.

W czoraj wieczorem Musso- 
hni uroczyście odsłonił luk 
.riumfalny, wzniesiony w ■»en 
trum pustyni, dla uczczenia za 
(ożenią imperium i dla upa-

m ętniema braci Filenów, któ 
rzy woleli dać się pogrzebać 
żywcem, niz wszcząć dysku­
sję w  sprawie wytyczenia gra 
nic.

Łuk triumfalny liczy 31 mtr. 
wysokości, a w czasie uroczy­
stości był on bogato ilumino­
wany światłami reflektorów.

Olbrzymia panama budowlana
Z Kowma donoszą o w ie lk ie j 

panamie budowlanej przy 
wznOszesiu dwóch rzeźni, 
spółdzielni państwowej „Mai- 
stas" w Taurogach i Szawlach.

•W iisja budowlana stw ier­
dziła w ielk ie niedociągnięcia 
technicznie, które groziły nie­
bezpieczeństwem zawalenia 
budynków.

W ykonawcami by li znani ar 
ehitekc’] litewscy Polowlnskas, 
Stulgewiczius i Breimer. Ma­
jątk i architektów w  toku śledź

twa obłożo-no aresztem m. im 
las kupiony przez Połowinska 
sa za 420.000 litów.

M a s z y n a  p ie k ie ln a  p o d  
k a t e d r ą

M O N T PELLIER. — Wczo^ 
raj wieczorem podłożono ma' 
szynę piekielną pod katedrę' 
N iezw ykle silny wybuch &po' 
wodował wybicie wszystkich 
szyb w okolicznych domach*
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Cierniowa droga 
zakochanych

Kronika policyjna doniosła, 
że niejaki Klemens Sitko usi­
łował popełnić samobójstwo z 
miłości.

Na szczęście uratowano go.
Młoda pielęgniarka dyżuru­

jąca przy łóżku szpitalnym 
Klemensa Sitki krzątała się ko­
ło niego troskliwie.

—  Biedny chłopak — myślą 
ła wzruszona. — Pewno się ko 
chał bez wzajemności.

I, podając pacjentowi mle­
ko, spytała współczująco:

  C zy pan bardzo kocha?
  O  tak! — westchnął sa­

mobójca.
— Pewno bez wzajemności.
Klemens Sitko zmarszczył

czoło.
—  Kto to pani powiedział?! 

Moja narzeczona jest we mnie 
zakochana po uszy.

— Więc rodzice nie pozwo­
lili na ten związek?

— Rodiice?... Rodzice byli 
bardzo zadowoleni.

— W takim razie dlaczego 
pan targnął się na swoje życie?

— Bo kochałem. A  ponie­
waż kochałem, chciałem się o- 
żenić. A  ponieważ chciałem 
się ożenić, więc szukałem mie­
szkania.

I Klemens Sitko rozpoczął 
mrożącą krew w  żyłach opo­
wieść.

— Przez trzy miesiące szu­
kaliśmy mieszkania. Od tego 
Należał termin naszego ślubu. 
2 ulicy na ulicę, od domu do 
domu, z mieszkania do miesz­
kania, czterech pośredników 
pomagało nam szukać. O- 
Wszem, mieszkania były. Na­
wet ładne. A le wszędzie sły­
szeliśmy te same straszne sło­
wa, od których ciemniało w 
oczach i włosy stawały dęba:

„D w a tysiące odstępnego! 
Trzy tysiące odstępnego44.

W PKO . mieliśmy razem 
b*2ysta złotych. Więc przy 
słowach „trzy tysiące odstęp- 
aego“ , moja biedna narzeczona 
dostawała zawrotu głowy i 
mdlała. Nosiłem przy sobie za 
wsze Walerianowe krople.

Po trzech miesiącach szuka­
nia poradzono nam, żeby po­
szukać w nowych domach, 
lam  można dostać mieszkanie 
bez odstępnego.

Zaczęliśmy szukać

Pomnik ku czci zmarłego Marszałka Focha został usta­
wiony w Pałacu Inwalidów w Paryżu. Pomnik wyobraża 
czterech żołnierzy, którzy niosą trumnę ze zwłokami Mar­

szałka.

Zabójstwo podczas, snu!
W  Niemczech zdarzył się o- 

statnio szczególny wypadek. 
Sąd w Weimarze rozpatrywał 
sprawę wieśniaka, który po­
strzelił syna. Zabójstwo nastą 
piło podczas snu tego ostatnie 
go*

Synobójca usprawiedliwiał 
swój czyn tym, że syn był obłą 
kany i zagrażał życiu bliź­
nich, jak i sąsiadów. N ie ma­
jąc środków na umieszczenie 
go w  zakładzie, ojciec postano 
wił go zgładzić.

Wyrok sądu w tej sprawie 
jest szczególnie ciekawy. A- 
dwokat broniący synobójcy, 
twięrdził, że jego czyn całko­
wicie się pokrywa z poglądami 
filozofii narodowo - socjali­
stycznej, wyrażonej w dziele 
„K rew  i Ziemia“ . Czynem swo 
im wieśniak dokazał bowiem, 
że stawia dobro swojej rodzi 
ny i bezpieczeństwo swojej sfe 
ry, wyżej niż zwykłą miłość 
ludzką i przywiązanie ojcow­
skie.

Żelazna logika adwokata w y 
warła taki wpływ  na sędziów, 
że nie skazali synobójcy na ka

M A DAJCIE OFI ARY
FUNDUSZ
OBRONY
M O RSKłE j

NA

rę śmierci, jak na to zasługi-1 
wał. ■ a tylko na trzy lata w ię­
zienia.

Nieskończenie  
I r  w o l t  z e  niż
zwykłe szkło i dla* 
tego niezwykle,  
oszczędne. Nieo* 
dzowne w każdym 
gospodarstwie do*
.nowym, hote lu ,  
pensjonacie, re* 
stauracji i cukierni.
©o nabycia wszędzie.

2 A R Z A D : W A R S Z A W A . ER ED R Y 6 -  TEŁ, 532.93

& - ł e t n i  m o i r e S l
Podczas zabawy zabił 4-!etnia dziewczynko

w  no­
wych domach. Ale nigdzie 
wolnego mieszkania nie tyło.

Pewnego razu ktoś nam po­
wiedział, że na takiej to i ta­
kiej ulicy budują nowy dom. 
JLrzeba dopilnować i, gdy ty l­
ko będzie gotów, wyna­
jąć mieszkanie.

taksów H  "P o "
pędzałem szofera, bałem s e

Okazało się, że dopiero zrobio-’ 
uo fundamenty Dom dopiero 
będzie za pot roku.

Trudno! Postanowiliśmy Cze 
kać. Codziennie z narzeczoną
przyjeżdżałem na budowę, że­
by przyspieszać robotę. Sta­
wiałem robotnikom wódkę, że­
by pracowali prędzej.

Pomagałem im od rana do 
nocy. Nosiliśmy z narzeczo­
ną cegły. Każda cegła zbliża­
ła nas do upragnionego miesz 
kania.

Zdarłem sobie ręce przy ro­
bocie, narzeczona wyglądała 
jak cień. Raz nawet spadłem 
2 rusztowania i porządnie się 
poilukłem.

A le to wszystko głupstwo. 
Dyle prędzeT dom już był go 
tów*

c h c e s z  b y ć  p i ę k n ą ?
uzywajmydCa

wyrabianego 
na olejkach 
oliwkowych

Do komisariatu policji w  
Windsor (stan Yermont) zgło­
sił się 5-Ietni malec, który za­
komunikował, że jego 9-Jetni 
towarzysz zabawy zabił 4-let- 
nią dziewczynkę, Annę Paige. 
Pomimo, że policjanci nie dali 
wiary jego słowom, udali się 
na miejsce wypadku i znaleźli 
w fo sie wodnego młynu zwło­
ki dziewczynki.

Malec opowiedział, że 9-lęt 
ni zabójca odznaczał się w iel­
ką brutalnością, znęcał się nad 
młodszymi dziećmi, a szczegół 
ną przyjemność sprawiało mu 
dręczenie dziewczynek. W  wy 
padku Anny Paige zabójca u- 
derzył ją kawałem drzewa po 
głowie, a następnie zepchnął

R A U I O
6 50 „K i9 d y  ranne". £.33 Glmnattyfce. 

6.53 Kw.miet (p ły ty ). 7.15 Dziennik poranny. 
7.25 „P a rą  in form acji". 7.30 Muzyka (p ły- 
ty). 8.03 A u dycja  d la  szkół. 3.10—11.30 
Przerwa. 11.30 A u d yc je  . d la  szkół. 11.57 
Sygnał czasu. 12.05 Muzyka o p e ro w a  (p ły ­
ty ). 12.40 Dziennik p o łu d n iow y. 12.zO 
„U m ie ję tn ość  rob ien ia  za k u p ów " ~  p o g a ­
danka. 13.00— 15.00 Przerw a. 15.00 W iad o ­
mości go sp o d a rc ze . 15.15 Trio P o lsk .e go  
Radia. 15.55 „Skrzynka tech n iczn a ". r6.10 
„N a d  aibumem znaczków  p c c z to w rc n ’ ' — 
d ia lo g  (d ia  d z iec i starszych). 16.25 , Tysręc  
i jed n a  n oc " — suita. 17.00 „K am p en  a .i- 
flancka M arszałka Ś m ig łego -R yd za " — o d ­
czyt. 17.15 Koncert so lis tów . 17.50 „R o zm o ­
wa z B izą  O rzes zk ow ą " (w yw ia d  f.k :/ jn y )
18.00 Pogadan ka  aktualna. 18.10 „ R j j o .i .i- 
ce  ć w ic zą "  — pogadan ka . 18.20 Koncert re­
klam owy. 18.45 Program  na jutro. 18.50 
„N o w e  rośliny p a s tew n e " —  p ogadan ka .
19.00 „C n o ta  żo łn iersk a " —  a.udycja, 19.2S 
M ała Orkiestra P. R. 20.35 „C h w ilka  Biura 
S tu d iów ". 20.45 Dziennik w ieczo rn y . 20.55 
Pogadanka aktualna. 21.00 „O p o w ie ś ć  o 
C h op in ie ". 21.45 Kwartet fo rtep ian ow y . 
22.20 „ś p ie w y  M ick iew icza  l F ila re tów " — 
au dycja  muzyczna. 22.40 Muzyka leWca 
(p ły ty ). Zakończen ie audycji o  go d z . 23.30.

do wody, gdzie trzymał tak 
długo, aż wyzionęła ducha.

Policjantów zainteresowało 
dlaczego wokół ciała dziew­
czynki znajdowała się blasza­
na obręcz z beczki. Młodocia­
ny informator wyjaśnił i te 
sprawę.

- Gdy zabójca uciekł — o- 
świadczył — chciałem ją w y ­
dobyć z wody i dlatego założy 
łem obręcz. Była dla mnie jecł 
nak za ciężka i nie mogłem jej 
wyciągnąć. Zostawiłem więc 
ją w wodzie i pobiegłem na po 
heję.

Tragiczny ten wypadek jest 
prawdopodobnie wynikiem u-

wielbienia dzieci amerykań­
skich dla gangsteróy/. Młodo* 
ciany zabójca był organizato* 
rem i motorem bandy młodych 
łobuziaków, składającej się z 
malców, którzy postanowili
działać na wzór gangsterów* 
Do tej pory członkowie, bandy 
zajmowali się drobnymi napa­
ściami i kradzieżami, a teraz 
prawdopodobnie za m i erzali
wypróbować swoje siły w 
„grubszej rcbocie“ .

sil ffi£SKjfh uzyska pan, 
stosując aparat „Nr .  111** 

Naukową broszuro wysy łamy  be** 
plamie, dyskremie.  Jrr-eutus* 
Warszawa,  Aleje Jerozol imskie 35.

Straszna śmierć n e m y
Echa k a ta s tro fy  kolejowej

jest wolny.W maju ubiegłego roku pod 
Błoniem wydarzyła się kata­
strofa kolejowa, w  czasie któ­
rej pociąg, idący dio Poznania, 
wpadł na prze jeździ e kole jo ­
wym na wóz chłopski powożo­
ny przez 19-letniego Stanisła­
wa Swisłowstkiego. Woźnica z o 
stał zmiażdżony przez koła po 
ciągu.

W ładze kniejowe uznały*, że 
winę za wypadek ponosi dróż 
n.ik, Jozef Brodecki, który* nie 
zamknął na czas szlabanu, co 
musiało wprowadzić w błąd 
v wisłowstk i e go, że przejazd

t o  pociągnięto cl 

odpowiedzialności karnej za 
spowodowanie przez niedbal­
stwo śmierci człowieka.

W czoraj dróżnik stanął 
przed Sądem Okręgowym  w 
Warszawie.

Do w iny nie przy*znał si 
tłumacząc, że nie długo prze 
wypadkiem przejeżdżał pociąg 
podmiejski i we właściwym 
czasie zamknął przejazd, a za­
pomniał zupełnie o kurierze 
poznańskim, który spóźnił się 
w dodatku o godzinę.

O I L O T
P A R  I S

Nareszcie był gotów. 
Poleciałem do gospodarza.. 

Bardzo mi dziękował, że bezin; 
teresownie pomagałem jego 
robotnikom.
. T* drobnostka! —  p ow e- 
• !  a .*— Jestem szczęśliwy, 
ze dom już jest gotów... Będę 
pańskim pierwszym  lokato­
rem.

G ^ P °d a rz  rozłożył ręce.
kanio iest^ty* Wszystkie miesz 
kama są już od roku, z góry 
wynajęte. ”  1

t^ z .Pani rozumie, dla 
cze^o chciałem odebrać sobie
Z W M Ok

Napoleon Sądek

Pomysłowa kradzież u ministra
za p ro w a d ziła  K o re a ń c zy k a  do w ię zie n ia ... w a rs za w s k ie g o

matę policja polska odnalazła 
Kin-Szo-Kena we Lwow ie. 

Młody Chińczyk, władają-

W czoraj na wokandzie Są­
du Apelacyjnego w Warsza­
wie znalazła się sprawa 17-let 
niego Koreańczyka Beniamina 
Kiin-Szo-Ken vel Li-u wa, sto 
jącego pod zarzutem pomysło 
w ej kradzieży na szkodę b. 
ministra pełnomocnego Chin 
w  Warszawie.

O jciec Kin-Szo-Kena prze­
bywał właśnie w~ więzieniu 
warszawskim, skazany na dwa 
lata pozbawienia wolności za 
fałszowanie paszportów, z któ 
rych korzystała trupa japoń­
skich aktorów, popisujących 
się występami akrobatyczny­

mi na arenach cyrkowych w  
Polsce.

Pozostawiony bez opieki 
młody K in-Szt-Ken zarzucił 
naukę w gimnazjum ks. Maria 
nów na Bielanach i puścił się 
w  świat, szukając wrażeń.

Po pewnym czasie zgłosił 
się do posła chińskiego i ma­
lując swoje krytyczne położę 
nie, prosił o zapomogę.

Poseł chiński dał zatrudnie­
n i e  młodzieńcowi, który jed ­
nak po kilku dniach wyniósł 
z mieszkania posła kilka w a li­
zek i 3 butelki wina.

Zawiadomiona przez dyplo-

cy świetnie język iem  polskim, 
stanął przed Sądem Okręgo­
wym.

W  międzyczasie ojciec jego  
odzyskał wolność i p rzybyw ­
szy na rozprawę, obiecywał 
ścisłą opiekę nad synem.

Sąd skazał Kin-Szo-Kena na 
zamknięcie w  zakładzie po­
prawczym.

Na skutek apelacji skaza­
nego wczoraj Sąd Apelacyj­
ny zawiesił wykonanie Jcary.
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Jaikacki, 

dzić do z
jki, którem u komitet rew olucyjny nakazał sprow a-

__________f konspirowanego lokalu Kiang Ling-Fu, przybył do
jego mieszkania. Przestąpiw szy próg pokoiku przyw ódcy re­
wolucjonistów szanghajskich, ujrzał m ężczyznę w mundurze 
oficera angielskiego. O baj biali m ężczyźni obrzucili się prze­
nikliwym spojrzeniem i lekko zadrżeli.

1 6 4 .

Niebezpieczna
rezm owa

— Przecież to Artur James — przemknęło Ja- 
kackiemu przez myśL

— Jeśli się nie mylę, jest to Jakacki — pomy­
ślał angielski oficer. A  więc tak? I on przebywa 
w Chinach?!

Jakacki przybrał obojętną minę, chociaż w u- 
myśle kołatało mu się:

— Aha, przybyłem w odpowiednim momencie. 
Przychwyciłem prowokatora na rozmówce z jego 
pracodawcą. Lepszych dowodów jego winy już mi 
nie potrzeba...

Angielsiki oficer podniósł się i rzekł do Kiang 
Ling-Fu:

— Przepraszam pana... Rzeczywiście się omyli­
łem... — i zerknąwszy spode łba na Jakaokiego, 
szybko opuścił pokoik Kiang Ling-Fu.

— Jak ci się podoba ta historia — rzekł Kiang 
Ling-Fu do Jakackiego, gdy Anglik opuścił pokój. 
Zdaje mi się, że ta sprawa jest mocno podejrzana.

— Dlaczego ma być podejrzana? — Jakacki 
przybrał obojętną minę, a jednocześnie pomyślał 
w  duchu: „Kiang-Ling-Fu bardzo dobrze gra ewo- 
ją rolę"...

— Czy nie rozumiesz, oto nagle odwiedza mnie 
angielski oficer a wmawia mi, że zajmuję się do­
starczaniem Europejczykom trzynastoletnich Chi­
nek... Chciałem ująć go za kołnierz i wyrzucić za 
drzwi, ale zacznij z angielskim oficerem! Wiesz 
dobrze, czym to pachnie...

— Uważa mnie widocznie za bardzo naiwne-

So... — pomyślał Jakacki. — Ale gdyby zdawał so- 
ie sprawę, że wiem kim jest ten angielski oficer, 

nie mówiłby już tak spokojnym tonem.
— Ale co on chciał od ciebie? — spytał w dal-

/Iloweia

szym ciągu Jakacki.
— Przecież ci już powiedziałem... Zresztą mów­

my o poważniejszych sprawach. Co słychać nowe­
go? Od kilku dni nie byłem w klubie i jestem jak 
gdyby zupełnie odcięty od świata.

— Skazano jedenastu towarzyszy.
— Jedenasta naszym ludziom ścięto głowyI?— 

wykrzyknął oburzony ̂ Kiang Ling-Fu, ściskając 
pięści. — Och Jakacki, jakbym pragnął doczekać 
dnia zapłaty...

r /ly bracie, który masz na sumieniu głowy 
tych jedenastu towarzyszy, nie doczekasz się już 
tego dnia — pomyślał Jakacki.

— Nie wszyscy doczekają się dnia zapłaty — 
dwuznacznym tonem rzeki Jakacki na głos.

— Jedenastu odcięto głowy? To straszne, stra­
szne! — mruczał pod wąsem Kiang Ling-Fu, jak 
gdyby mówił do siebie, a jego twarz stała się jesz­
cze bardziej żółta. — I co jeszcze za wiadomości 
przynosisz?

— Podobno między skazanymi znajduje się ró­
wnież Li-Te — zauważył Jakacki i wpił w Kiang 
Ling-Fu takie spojrzenie, jak gdyby pragnął wy­
czytać z jego twarzy, czy już wiedział o ucieczce 
młodego Chińczyka z więzienia.

— Ach ten miły, oddany naszej sprawie Li-Te 
— zadrżał głos Kiang Ling-Fu. — Tak bardzo go 
lubiłem. Słuchaj Jakacki, nasza zemsta będzie stra­
szna...

—- Wspaniały aktor z niego! — przebiegło Ja- 
kackiemu przez myśl. — Możnaby było pomyśleć, 
że żałuje tych, których przekazał w ręce „Intelli- 
gen.ee Service".

— Jak się czujesz? — zapytał na głos.
— C;

. . .  - zapyi
✓żuje się już zupełnie dobrze._____

jeszcze dzisiaj udać się do klubu. Czeka na nas te-
ragnąłbym

raz dużo pracy. Musisz ująć tego niebezpiecznego 
szpiega angielskiego, Jamesa, należy położyć kres 
diabelskiej działalności tancerki, należy nająć in­
ne statki, które by przewiozły transport broni z 
Kantonu, należy za wszelką cenę wyrwać doktora 
Jenga ze szpon angielskich szpiegów, jak widzisz 
pracy jest nie mało. A poza tym należy pisać, dru­
kować agitować... Działaczowi społecznemu me 
wolno chorować...

— Widziałem dziś tego niebezpiecznego szpie­

ga, Jamesa... — rzeki Jakacki spokojnie, pukając 
palcami po stole.

—- Widziałeś go? Gdzie?
—  Gdzie? — Jakacki zamilkł na chwilę. ;— 

W  pewnym mieszkaniu...
—  U  kogo? A  on ciebie nie poznał? Przecież, je ­

śli się nie mylę, to razem pracowaliście w Cze-ce... 
Musiało to być bardzo niebezpieczne spotkanie...

—  Tak, bardzo niebezpieczne...
—  A le w jakim mieszkaniu spotkałeś go?
Jakacki zrozumiał nagle, że wszedł na śliską

drogę, że Kiang Ling-Fu wszystkiego może się do­
myśleć i zwiać. Z tego względu oświadczył:

—  Byłem u pewnego dyrektora banku i tam 
spotkałem niebezpiecznego szpiega, na szczęście 
on mnie nie poznał... Jak tylko opuścił mieszkanie 
dyrektora banku, zacząłem go śledzić.

—  A  więc jesteś ju? na jego tropie?
—  Tak... —  odparł Jakacki, podziwiając jed­

nocześnie cynizm Kiang Ling-Fu.
—  A  tyś go pd razu poznał?
—  Jak tylko go ujrzałem...
—  Żdaje mi się, że zbyt daleko zajechałem —■ 

pomyślał Jakackri i wsifinął rękę do bieszeni. D ot­
knął zimnej stali rewolweru, będąc gotowy w y­
strzelić, jak tylko Kiang Ling-Fu uczyni jakikcl- 
wiek ruch, który by zdradził, że zamierza uciekać...

A le  Kiang Ling-Fu nie miał zamiaru uciekać, 
nie myślał wcale o tym... Mówił z Jakackim bardzo 
swobodnie i. wypytyw ał o ostatnie wydarzenia.

—  Chodź do klubu... — rzekł w końcu Jakacki. 
—  Tam już czekają na ciebie z niecierpliwością.-

—  Wiem, że jestem im potrzebny. Przyjdę tam 
za godzinę.

— Udajmy się tam razem... — Jakacki nie 
chciał wypuścić z rąk swej ofiary, będąc przeko­
nany, że Kiang Ling-Fu w ciągu dnia ucieknie z 
Szanghaju.

— Razem? Czy chcesz ściągnąć na siebie uwagę 
policji ?...

— Zrozum, boje się o ciebie... Mogą cię jeszcze 
aresztować na ulicy, a my nie będziemy wiedzieli, 
co się z tobą ;>oiło... Będę szedł w odległości kilku 
kroków za tobą...

—  Co ci też nagle wpada na myśl?
—  Takie otrzymałem polecenie... Jesteś naszym 

przywódcą i musimy ciebie strzec, jak oka w gło­
wie...

Jakacki mocno ścisnął rewolwer. Byl święcie 
przekonany, że Kiang Ling-Fu zaraz strzeli do 
niego, aby w ten sposób utorować sobie drogę do 
wolności. Czy Kiang Ling-Fu nie domyślił się je­
szcze, źe jest zdemaskowany?...

Ale Kiang Ling-Fu nie zamierzał wcale uciekać. 
Uśmiechnął się i rzekł szeptem, jak gdyby mówił 
do siebie:

— No jeśli otrzymałeś polecenie i masz mnie 
pilnować, nie będę się tobie przeciwstawiał... Bę- 
dzesz chodził za mną w odległości dziesięcu kro­
ków... No, dziemy!

Obaj wyszli na ulicę. Kiang Ling-Fu ruszył 
pierwszy, a Jakacki szedł w pewnej odległości za 
nim...

Dalszy ciąg ju tro .

W IE LK A  m © s c
Maria drżąc z zimna stała 
■zed wejściem rojącego się od 

ludzi lokalu. Jej wąska zaczer 
wieniona od mrozu ręka spo­
częła na klamce. Ludzie syci, 
doi >rze ubrani, weseli siedzieli 
przy winie.

Zawiść? Nie, nie odczuwała 
zawiści, a tylko głęboki ból na 
pełnia! serce wyzutej ze 
wszystkiego, która nie ponosi­
ła winy za swą nędzę. Prrgnę* 
ła tylko ciepła, nieco ciepła, i 
może kawałek chleba, łyk her 
baty...

Rozbawieni ludzie zaledwie 
spostrzegli przybyłą. Maria 
stała przy drzwiach, nie wie­
dząc dokąd ma się zwrócić.
I le j oczy błądząc po obcych lu 
aziach zatrzymały się nagle 
przerażone na znajomej twa­
rzy...

Tam w kole przyjaciół sie­
dział przecież Karol i pil do 
pewnej ładnej kobiety. Teraz, 
teraz zauważył ją, zbladł, zer 
wał się z miejsca i ku zdumie­
niu znajomych zbliżył się do 
drżącej Marii.

— Marysiu nareszcie znów 
cię widzę! Co porabiasz?

Dopiero w tej chwili dotarł 
do jego świadomości mniej 
niż skromny wygląd dziewczę 
cia i zamilkł zakłopotany. By 
ła to jego Marysia, którą znał 
jako zdrowe i tryskające ży­

ciem stworzenie. Łzy napłynę­
ły mu do oczu, gdy ujął jej zi 
mne dłonie i ciągnął wbrew 
jej woli do stolika.

— Nie, proszę cię, Karo­
lu. Nie wiedziałam, że cię tu 
spotkam... Proszę cię, nie do 
obcych!

Tylko przez krótką chwilę 
elegancki mężczyzna stał nie­
zdecydowany . Następnie za­
żądał od kelnera rachunku, 
skinął ręką znajomym i opu­
ścił z Marią lokal. Uniżony por 
tier przywołał taksówkę i uś­
miechnął się dwuznacznie, gdy 
usłyszał jak elegancki pan 
wsiadł do samochodu w towa­
rzystwie skromnie ubranej ko 
biety i podał szoferowi swój 
prywatny adres.

Maria wsunęła się w kąt wo 
zu i milczała. Również i Karol 
nie odezwał się słowem. 
Wkrótce samochód zatrzymał 
się przed dużym domem w 
żródnuesciu. Maria i Karol wy 
siedli i zatrzymali sę przed 
żelazną bramą.

— Karolu, wolałabym nie... 
Co będę robiła u ciebie?.., — 
z unidem wykrztusiła Maria.

— Chodź, Marysiu — rzekł 
serdecznie Karol. — Sąd ę̂, że 
mamy sobie wiele do opowie­
dzenia. Nie masz czego się o- 
bawiać, mieszkam sam.

Po kilku chwilach oboje zna

leźli się przed drzwiami, na 
których wisiał szyldzik: „Dr. 
Karol Wierzbicki".

— Jesteś już doktorem? — 
zapytała Maria, podczas gdy 
Karol otwierał drzwi. — Jak 
to już dawno...

— Tak, Marysiu, sześć lat, 
sześć długich lat...

Przytulne c pło otuliło ich. 
Karol troskliwie pomógł Marii 
zdjąć cienki płaszcz i wprowa 
dził ją do elegancko umeblo­
wane o pokoju.

— Siadaj, szybko przygotu­
ję coś do zjedzenia. — Posa­
dził ją w wygodnym fotelu i 
nakrył kocem.

Po pewnym czasie wrócił z 
kilkoma kanapkami i szklan­
ką wonnej herbaty, postawił 
na małym stoliku przccł Marią 
i z przyjemnością przyglądał 
się jak starała się jeść wstrze 
mięźliwie.

Gdy Maria zaspokoiła głód, 
Karol sprzątnął ze stołu, posta 
wił przed nią lampkę wina i 
zapaliwszy papierosa, rzekł:

— Teraz opowiedz mi, coś 
porabiała przez ten cały czas.

— Wiesz przecież, jak suro­
wy był mój ojciec. Niemiłym 
okiem patrzał już na to, że spo 
tykam się z tobą, synem dzie­
dzica, a gdy wówczas... skutki 
owej nocy, którą spędziliśmy 
razem przed twym wyjazdem, 
wyszły na jaw, wyrzucił mnie 
z domu...

— Marysiu! Nie miałem o 
tym pojęcia! Dlaczego nic pisa

laś do mnie, dlaczego nie zwró 
ciłaś się do moich rodziców? 
W każdym liście pytałem o cie 
bie, a odpowiadano mi, że je­
steś zdrowa i wcale o mnie się 
nie pytasz...

— Udałam się do twoich ro­
dziców i prosiłam o twój adres. 
Gdy dowiedzieli się, że mam 
wydać na świat twoje dziec­
ko, dali mi... — Maria zaru­
mieniła się — dali mi pięćset 
złotych i obiecali zająć się 
dzieckiem, jeśli z tobą się nie 
zobaczę...

— Jest to... ale opowiadaj 
dalej...

— Nie pozostało mi nic inne­
go, jak zgodzić się na to. Po­
nieważ nie chciałam wraz z 
dzieckiem umrzeć z głodu. Oj 
ciec bowiem nie chciał się na 
to zgodzić, abym uczęszczała 
do szkoły handlowej.

Wynajęłam pokój u poczci­
wych ludzi i czekałam na po-

pozmej, później przy- 
d

ród. A
szło na świat nasze dziecko, 
które stało się dla mnie wszyst 
kim w życiu. Bardzo był do 
mnie przywiązany i płakał 
gorzko, gdy udawałam się do 
pracy, którą z czasem otrzy 
małam i któi^a pozwoliła mi 
zrezygnować z pomocy two­
ich rodzicow.

W ten sposób minęły trzy la 
ta. Pewnego dnia mały zacho­
rował na dyfteryt i po ośmiu 
dniach umarł. Z wielkiej roz­
paczy dostałam wstrząsii ner­
wów i przez wiele tygodni by 

j łam pozbawiona przytomno- 
1 ści. A  ffĄy w  końcu wyzdro­

wiałam, straciłam posadę i po 
zostałam bez żadnej pomocy 
w ,ym wielkim mieście. Zara­
białam na życie jakimiś do­
rywczymi zajęciami, ale tera t  
czasy się tak pogorszyły, że 
nic nie mogę znaleźć.

W ubiegłym tygodniu zaro­
biłam trzy złote przy sprząta­
niu śniegu. Nie długo prz> 
tym wytrzymałam. Byłam 
zbyt wyczerpana do tej cięż 
kiej pracy... A dziś zamierza­
łam uczynić ostatni krok...

— Dość! — wykrzyknął bla 
dy śmiertelnie Karol. — Nie 
mogę tego dłużej słuchać! By* 
ła to więc moja wdzięczność 
za to szczęście, jakie mi ofiaro 
wałaś. — Łzy napłynęły mU 
do oczu, rzucił się do nóg Ma* 
rii i ukrył twarz w jej dło* 
niach. — Marysiu, czy możesZ 
mi wybaczyć?

— Nie mam do ciebie żalm 
moim przeznaczeniem jest wi* 
docznie kochać i cierpieć. Te* 
raz już wiesz wszystko, po* 
zwól mi więc oddalić się -*" 
rzekła z goryczą.

— Nie, nigdy — Karol ze*' 
wał się i silnie ją objął. — 
sisz mi pozwolić, abym a*" 
prawił krzywdę wyrządzeń 
ci przez moich bliźnich. Proszą 
cię, pozostań ze mną, a jeśli 
mnie jeszcze kochasz, zosta** 
moją żoną.

Maria skłoniła głowę na p*e 
>i m łod^  ica i wyszeptała: f

— Tak, bardzo cię kocham-**

Fro n te m  do Morza!
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H ISTO RIA  P O D A JE :
W ik tor Em anuel ogłoszony  
królem  Zjednoczonej Italii.
Ma W ołyniu odparto bolsze­
wików.
U chw alenie I K onstytucji 
P olskiej, która m ; i. w pro­
wadza dwie Izby, Sejm i Se­
n at, a urząd Macz. Państw a  
zam ienia na urząd P rezyd en ­
ta  Rzpliiej.

PRZYSŁO W IA :
„W czesne kaczki z żóraw iam i 
Znakiem  wiosny i z cieplarni’1.

KTO  N IE W IE, ŻE: 
N ajw iększa głębokość portu w 

G dyni wynosi 12 m etrów .
HUM OR W IELK ICH  LUD ZI: 

Podobieństwo, żona włoskiego mi- ł 
Bistra skarbu D epretis przybyła raz 
B a  bal dworski z b. głębok.m dekol­
tem. Król W iktor Em anuel widząc 
to, zw rócił się do swego m arszałka  
dworu:

— i a  dam a przypom ina mi do 
budzenia swego m ałżonka. On też 
kawsze ziew ia się przede m ną z 
Biepokrytym  deficytem .

Kosztowny romans z Hiszpanem
Ukradł narzeczonej 4.000 zł.-Aresztowaaie aa granicy

b

Tłumaczeń e snów
- . A  J. Kraków S. B.ondyn myśli o Pani. 
y * o b a , która w y r z ;d z .!a  Pani krzywdę,, 
ba* 92 Pa,n‘  ̂ P rzeP raŁza^- Szczęśliw a  licz-'

M oże  Pan grać  na numer, zaw .e- 
"Jł-icy łiódem kią . dw  e ósem ki. Pański 
am u.ee grosz zaszyty w ouz.eż. B ę iz ie  
R iopot p.er> ężny. Jazda jaJtaś lotem.

P. Leea x p. E. 8— ... W przyszłość, b ęd z.o  
m.-ał do i/ ie wa>;unki m aier.a.na. B ędzie 

•ozm owa z m ężczyzny w mundurze. Narze- 
2 (ła jest Panu nader życz liw a .

. P* Mońka (7 ) Sen. wyc.iowawex\>rł.
P »d p .»  by ł n iew yraźny. Egzam.n b ądz e 
m.ał wyn.k pom yś.ny. Ktoś kan.ę obm ew  e .  
POfimaa Pani duże zdo .ności a rtystyczne 
W* o aktorsk ie)

..K ró te w M  17". Sen Pani p rzep ow ia d a  
h.il Ze w za jem nośc ią  w teraźn .e jszośc i 
•uo w  n ied a lek ie j przyszłości. Będzie 

smutek w domu. Otrzyma Pani oracę.

Współwłaścicielka pracowni 
sukien Zofia Grzywaczówna 
uciułała sobie pewien kapita- 
lik i zamierzała wyjść za mąż. 
Zebrało się tego już 8.500 zło­
tych. Panna nie ulokowała jed 
nak nigdzie pieniędzy* lecz 
trzymała w domu.

Przed rokiem panna z posa­
giem poznała kawalera. Był to 
Hiszpan, który rzekomo trud­
nił się handlem owocami połu 
dniowymi.

Hiszpan Juan Castro Miaza 
wyglądał jednak bardzo nędz 
nie, jak na kupca. Ale miłość 
jest ślepa. Toteż panna Grzy­
waczówna nie widziała tego. 
Ażeby jednak jako tako wygią 
dał kupiła mu ubranie i w ogó 
łe... Hiszpan mieszkał przy uii 
cy Sennej 5-7 w Warszawie.

Juan Castro Miaza oświad­
czył się o rękę panny i został 
przyjęty z honorami. Potem za 
mieszkajł razem z narzeczoną 
w pensjonacie w Alei Jerozo­
limskiej 75.

Któregoś dnia narzeczony 
hiszpański oświadczył, że jest 
chwilowo bez żadnych zajęć i 
prowadzi zawikłany proces 
andlowy z jakąś firmą z Gdv 

ni. Ażeby wygrać proces, po­
trzebował pieniędzy. Panna da 
ła się podejść i w ęczyła na­
rzeczonemu na koszty 2500 zło 
tych.

Panna ciągle wierzyła Hisz 
panowi, ale bo też sądziła, że 
tym sposobem przyspieszy ter 
min śiubu. Zaczęła przynaglać. 
Kawaler wykręcał się jak 
mógł, odkładając żeniaczkę co 
raz dalej, lecz wreszcie musiał 
się zdecydować i termin w y­
znaczył.

Właśnie w tych dniach miał 
się odbyć ślub. W tedy Hiszpan 
rzekł, że nadszedł termin pio- 
cesu i musi wyjechać do Gdy 
ni. Panna odprowadź.ia narze 
czonego na dworzec: Hiszpan 
odjechał.

Jak się okazało, miał on już 
gotowe dokumenty na wyjazd

za granicę i zamiast do Gdyni
Zbą

szyn.
pojechał w kierunku na Zbą

Panna zorientowała się w sy 
tuacji dopiero po odejść* u po­
ciągu. Co prędzej też wróciła 
do domu i stwierdziła, że wszy 
stkg gotówka w  sumie 4000

złotych, która znajdowała się do policji. Wysłano natych
w łóżku pod poduszką zginęła 

Narzeczoną ogarnęła rozpacz 
i chciała sobie odebrać życie 
przez wyskoczenie z okna. In 
ne niewiasty powstrzymały ją 
od nierozsądnego czynu. 

Opanowała się i pośpieszyła

miast depeszę do Zbąszynia. 
I >epesza dogoniła pam jr i na 
kilka minut przed odejściem 
pociągu za granicę Hiszpan a- 
resziowano i odstaw :oio do 
Warszawy. Przebywa obecnie 
na Pawiaku.

Krwawa wa^a o końska skóro
p r z g  p o m o c g  M & m ic

sielscy, którzy przyszli do ski) i poszli do Firsta. Zażądali 
wniosku, że powinni należeć wydania skóry, A  gdy First 
co najmniej cło spółki skóry, a cdmówil Nowosielscy poranili 
w gruncie rzeczy skora należy go ciężko i skórę zabrali, 
się im, bo szkapa leżała bliżej 
ich chałupy, aniżeli Firsta.

Uzbroili się w kłonice we 
trzech (trzecim był syn W łady 
sława także Marian Nowosiei-

Antoni First ze wsi Bąki 
pod Warszawą znalazł na dro­
dze zdechłego konia. Koń, jak 
koń, ale skóra przecież coś war 
ta! Zdarł skórę i zabrał do do 
mu.

W sąsiedztwie mieszkają Ma 
rian i Władysław, bracia Nowo

Sprawa oparła się o policję 
i trzej Nowosielscy zostali ace 
sztowam. Stan Firsta jest cięż­
ki.

N o w a  seria p ro ce só w  p o lity c zn y c h
Sp raw a o za jśc ia  a n ty ży d o w s k ie  w  Ś n ia d o w ie

m a i  e g  w u o h a i n d x . S c .

c z y  ii: ateo t r ą b e m e , albo m u rta
(A . t . )  Przed bramą jedne- 

8° z domóro na ulicy Gęsiej 
siat pan Jakób Kac, Rozma­
jo n e  jego oczy spoglądały w 
itczutiuą dat, a rozjaśniona 

a z wyrażała zadowolenie i 
ologą nadzieję,

• ~  CV afc sloisz’ jakubek?  
metser pan NAjzen

—  C z v Ł 4a'D*zlJ Pana Laca- 
tu c h o & Z K?ko2 aimka- ° n 
raz przynieśćno, 1 ma zaobraLmJ7ą\CZTke-- !KV
z eP7£‘‘”
zenmesser. y i A 1

-  Z powodu on zawsze bul 
zdolnym dzieckiem, J a
malutki i widział jedzenie 
odrazu wolał: „papu**. *

— Ale żeby przyniósł p iąfm 
k i? M ój tleruek jest zdolniej­
szy od niego i też nie przy­
niósł piątki.
^— Heniek jest zdolniejszy? 

Co ty takie głupstwa opowia­
dasz? Przecież Chaimek to 
jest po prostu orzeł!

— Hi, hi! Orzeł! Ja me pa- 
miętarn, jak on na ciebie wo­
lał: „ Tata jest głupi"? A  jak 
mu raz kupiłem trąbkę, to on 
trąbał na niej dzień i noc, że 
zwariować się było można.

Przecież on miał wtedy

dopiero cztery latka! 1 co to 
ma wspólnego ze zdolnościa­
mi?

— Ma to wspólnego, że jak  
człowiek ma głowę zajętą z 
traban em, to nie może się za­
jąc z nauką,

— Ja cię mówię, ze Chai­
mek przyniesie nadzwyczajną 
cenzuręI

— A  ja cię mówię, źe jestem 
głupi osioł, jeżeli on przynie­
sief

W  tym momencie w głębi 
podwórza ukazał się Chaimek.

— Tata! — wołał, biegnąc 
co sił, — Dobrze jesP

— A  widzisz? — syknął pan 
Ka c, obrzucając złośliwym  
spojrzeniem pana Ajzenmesse 
ra — T y  głupi osioł ty! N o i 
CL» Chaimek kochany?

Winszuję tata! — krzy- 
zadyszany chłopiec. — 

n e  potrzebuje mnie tata ku- 
powac nowych książek! Zosia

m na drugi rok!

Wyznaczona została nowa 
seria procesów przeciwko na­
rodowcom.

Dziś Sąd O kręgow y w Łom ­
ży na sesji wyjazdow ej w W y­
sokim Mazowieckim rozpatiy- 
wać będzie sprawę 5-cli naro­
dowców oskarżonych o niele­
galne noszenie m ieczyka i sta 
Wianie oporu policji.

Na dzień 25 marca wyzna­

czono termin sensacyjnego pro 
cesu będącego odgłosem głoś­
nych zajść antyżydowskich w 
Śniadowie które miaiy miejsce 
jesiemą r. ub.

W  druu 29 października miej 
scowi działacze narodowi usu­
nęli przemocą z targowisk w 
śniauowie wszystkich handla­
rzy żydowskich wzywając lud 
ność do bojkotowania sklepów

ż y d o w s k i c h .
Wr czasie tych zajść doszło 

do zniszczenia mienia kupców 
żydowskich i pobicia szeregu 
osób. Do odpowiedzialności 
Karnej z art. 163 K. K. o wywo 
ianie rozruchów pociągnięto 
2t osób.

Większość z nich odpowia­
dać będzie przed sądem z wię 
zienia.

Montowane n.emieckich samochodów
w spsclsfinej fa&ryse w Sasusomerni

Jak się dowiadujemy, w Ber dojść ma do 40 względnie 50
linie podpisana została umowa 
śląskiej „Wspólnoty intere­
sów" z niemieckimi fabryka­
mi samochodowymi w sprawie 
montażu i produkcji samocho­
dów typu niemieckiego w Po! , 
sce.

Z.e strony niemieckiej umo­
wę zawarty i podpisały firmy 
„biising N. A. G.” w brunswi- 
ku i „Daim ler - Benz“ w Ga- 
genau w Baden. Umowa opie­
wa na 10 lat.

Beaiizacja zawartej umowy 
zależy od decyzji Ministerst­
wa Komunikacji, które wyda­
je  koncesje na montaż i pro­
dukcję samochodów w Polsce.

Zarząd „Wspólnoty Intere- 
sów“ przedłożył Ministerstwu 
Komunikacji tękst zawartej u 
mowy z prośbą o wydanie od­
nośnej koncesji. Umowa doty­
czy montażu i produkcji prze­
de wszystkim kategorii wozów 
towarowych i autobusowych 
o tonażu od 3,5—4 ton wzwyż.

Równocześnie z tekstem u- 
mowy, zarząd „Wspólnoty In­
teresów" przedłożył Minister­
stwu Komunikacji pismo, w 
którym wyraża gotowość zor­
ganizowania i uruchomienia 
fabrykacji samochodów w tej 
miejscowości, którą wskażą 
powołane czynniki państwo­
we.

Z tego powodu mówi się o 
założeniu fabryki samocho­
dów w Sandomierzu lub w in­
nej miejscowości centralnego 
okręgu sandomierskiego.

„Wspólnota Interesów" zo­
bowiązuje się też wobec Mini­
sterstwa Komunikacji, że w 
ciągu 4 a najdalej 5 lat uru­
chomi całkowicie w  kraju pro­
dukcję typów zasadniczych.

W  pierwszym roku trwania 
umowy 25 proc. produkcji bę­
dzie wyrabianych w Polsce, a 
75 proc. w Niemczech, w dru­
gim  roku produkcja krajowa

procent. W dalszym okresie 
lO-ietniej umowy import z Nie 
mieć ma być ograniczony do 

procent.

Zawarta umowa nie angażu 
>(e w niczym Skarbu Pausiwa 
i wyklucza wywóz waluty z 
kraju na zakup części produ­
kowanych w Niemczech.

Według umowy „Wspólnota 
Interesów" płacić ma Niem­

com za dostarczone części sa­
mochodów polskimi materiała 
mi i wyrobami.

Samochody typu niemieckie 
go zaopatrzone będą w motory 
Diesla, które w razie braku ro 
py mogą być łatwo przerobio­
ne na inne paliwo, jak  np. na 
gazy ziemne.

Zawarta przez „Wspólnotę 
Interesów" umowa jest przed­
miotem szczegółowych badań 
w Ministerstwie Komunikacji,

W  C Z T E , R Y  O C Z Y
In t y m n e  r o z m o w y  Ik s a  z  C z y t e l n ik a m i

Niewierna Tomcia: . u
« «

P. H a LIN K A  zw ierza nam się : życie, ale bez w zajem ności, nie ptH 
„M ając lat IV, pokochałam  c h ło p -( trafi je j wzbudzić i blagaluie prosi

ca nad życie pierw szą miłością, ale  
mu tego n i2 oKazuję. Zdaje mi się, 
że on mnie też kocna, ale  czy na 
pewno, m e wtem, cnoc kiedy je s te ­
śmy razem , mówi, że beze mnie 
żyć nie może i że tylko dla mnie  
ż y je . A le czy to  praw da? C h ciała­
bym  Się przenonac, lecz nie wiem, 
w ja k i sposób, bo ja  go bardzo ko­
cham , ale  nie wiem, czy w zajem nie. 
Moi rodzice każą mi go unikać, m ó­
w iąc, że nie jest kandydatem  na 
męża, w ięc musimy się ukryw ać. 
Słowem, jestem  okropnie nieszczę­
śliw a, serce rw ie mi się na strzępy. 
Co mam p ocząć?4̂

Ciekaw  jestem , co ukochany ma 
Pani jeszcze m ówić, żeby Pani 
w res-cie  uw ierzyła? P rzecież już  
trudno płom ienniej się Pani oświad­
czać. Ach, Jak a z Pani „niew ierna  
Tom cia“ i l o  brzydko być taką. 
Pow ie mi Pani może, że to w szyst­
ko tylko słowa, ale gdzież czyny?  
A że się z P anią spotyka po k ry jo ­
mu, to m ało? N iech Pani, zresztą, 
skoro już Pani jest takim  niedo­
w iarkiem , zapyta ęo, czy chciałby  
się z P anią ożenić. Jeżeli w yrazi 
goiow aść, to już chyba trudno o 
większv dowód. A z rodzicami jakoś  
sobie damy radę. Na widok szczę­
ścia córeczki, o potem i pierw szego  
wnusia, pogodzą się z faktem  doko­
nanym.

P. B ronek to nie chłopiec, lecz pa-

o radę, ja k  to ujzynić.
Ho, ho, Panno „Jdroneczku** (nie 

„o”), gdybym  tc wiedział, to bym  
sobie założył sklepik z takim i pora­
dami i w krótce byłbym  m ilionerem, 
naw et biorąc tylko po złotów ce za 
rudę. W daw nych czasach czarow ­
nice w arzyły „lubczyki** w tym  ce­
lu i  to także nie pom agało. A znów 
pewien filozof francuski o bardzo 
długim nazwisKU D elarockefoucauld  
(uffl) i  bardzo tęgim  rozum ie po­
w iedział: „Nie kochać samemu — to 
najlepszy sposób być pokochanym *. 
Może go Pani posłuchać, ale za­
m iast tego „francuskiego** sposobił 
uw ażam  za skuteczniejszy polsai, 
a m .auow icie kochać nadal, mocno, 
z całej siły, niczym  się nie zrażając, 
a może jed nak  prędzej czy później 
siła miłości zw ycięży.

P. Jankow i z B row arn ej zakocha­
nemu w W ęgrzech, komunikujemy, 
że list jego przekazaliśm y lo w a rz y  
stwu Polsko - W ęgierskiemu w W ar 
sza wie. Może to da jakiś wynik. Nic 
ponadto Panu poradzić nie możemv.

P . Jerzem u  radzę na razie nadal 
pracow ać u ojca , prosząc, aby z bie­
giem cz^su dopuścił P ana do spółki. 
Uważam, że teraz już może Pan się 
ożenić. To nic, że na razie będzie 
W am  trochę ciężko. Stopniowo bę­
dziecie coraz zamożniejsi.

P. H enrykow i z O twocka mogę 
jed yn ie służyć bezpłatnym ogłosze­
niem, które umieści Panu admini-

nienka, k tó ra  zakochała sie nad straeja  naszego pisma.
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Teściowie zamordowani z rozkazu zieda
Szklany pył na rewolwerze zdradził mordercę

W e wsi Krasocin, powiatu 
włoszczowskiego mieszkał 70- 
ietni Marcin Wójcik, Był to 
nie tylko bogaty gospodarz, 
ale i lichwiarz, który pożyczał 
pieniądze na lichwiarski pro­
cent. ,

Razem z Wójcikiem miesz­
kał jego zięć Franciszek Kotas. 
Zazdrościł on ojcu dobrych m 
teresów i łaknął jak  najpręd­
szego odziedziczenia po nim 
majątku.

Onegdaj Kotas wyjechał do 
Kielc za interesami. Na noc nie 
wrócił. Tej nocy właśnie wtar 
gnał do zagrody W ójcika nie­
znany osobnik. G dy mu W ó j­

cik nie chciał drzw i oi turzyc, 
przybysz wybił okno i wpadł 
do wnętrza.

Z okrzykiem: „Teraz z tobą 
skończę, stary lichwiarzu’* — 
nieznajomy zasypał Wójcika 
sti żalami.

W  izbie były poza tym W ój 
cikowa i je j córka, a żona Ko 
[asa. Obie kobiety podczas 
strzałów zaczęły uciekać w  bie 
iiźnie, przy czym Wójcik owa 
rzuciła w bandytę płonącą lam 
pą naftową. Lampa rozbiła się 
i zgasła.

Bandyta nie stracił orientacji 
lecz wybiegi za obiema kobie 
iami i strzelał. W ójcikowa ugo

Samochód pod pociągiem
Na przejeździć kolejowym 

pód Modlinem pociąg osobowy 
najechał na półciężarowy sa­
mochód, wiozący z Rypina do 
W arszawy mąkę i drób.

Samochód został doszczętnie 
rozbity. Szofer Aron Kasiarz 
i brat jego Lejba zostali ciężko

ranieni. Raniony został rów­
nież funkcjonariusz kolejowy, 
który stał przy budce drożni- 
czej.

Ranionych Kasiarzy i drożni 
ka Władysława Barana umie­
szczono w  stanie ciężkim w 
szpitalu w Nowym  Dworze.

dzona kilku kulami padła na 
ziemię, Kotasowa zdołała 
zbiec. A  może też bandyta nie 
miał zamiaru je j zabijać, cze 
go zresztą każe się domyślać 
w ynik  śledztwa. Po zamordo­
waniu obojga Wójcików ban­
dyta zbiegł.

Kotasowa zbudziła wieś. Ze 
brali się chłopi i wezwali poli 
cję. Wszczęto dochodzenie. 
Nad ranem wróci! z Kielc Ko­
tas. Zachowanie się jego było 
podejrzane. W zięto go na ba­
danie.

Podczas rew iz ji znaleziono 
przy nim kartkę, pisaną przez 
jakiegoś Józefa Stysióskiego z 
Mostowa. Z treści kartki wyni­
kało, że Stysiński przyjął pro 
dzeniem, prosił tylko o dostar­
czenie rewolweru.

Kotas wypierał się winy, ale 
przyciśnięty do muru przy­
znał się do uplanowania zamor 
dowania swych teściów. Do 
wykonania zbrodni wynajął 
Stysińskiego, którego areszto­
wano.

Znaleziono przy nim rewol­

wer. N ie przyznawał się do 
morderstwa, ale na rewolwe­
rze znaleziono pył szklany od 
rozbitej lampy. Ten pył po­
twierdził zeznanie Kotasa i 
zgubił go.

Obu morderców aresztowa­
no. Zamordowany lichwiarz 
nie cieszył się w okolicy dobrą 
opinią, jak każdy zresztą lich' 
wiarz.

Tragiczne porachunki sąsiedzkie
Genowefa Koraosowa i Sta 

nisława Łazanowska, zamiesz­
kałe w  jednym  domu we wsi 
Konotopy pod Warszawą, nie 
ży ły  z sobą w  zgodzie. Plotko­
wały wzajemnie na siebie i to 
stało się powodem wielkiej a- 
wantury jaka rozegrała się one 
gday. Obie kobiety pobiły się.

Same sobie może by i nie 
zrobiły w ie lk ie j krzywdy,

ale do walk i wtrącił się mąż 
jednej z nich W alenty Kornos. 
Z mężczyzną Łazanowska nie 
mogła sobie poradzić. To też 
porwała z kuchni żelazny czaj 
nik i rzuciła w oboje małżon­
ków _T omosów. t

Czajnik wybił Komosowej 
dziurę w głowie. Mąż jej został 
poparzony wrzątkiem. Komo- 
sów zabrano do szpitala.

Kolejarz zginał pad pociag em
K ota  z m ia ż d ż y ł y  mu gło w ę

W czoraj o godz. 0,19 na sta­
cji ko le jow ej K iwerce w  cza­
sie odjazdu pociągu osobowe­
go do W arszawy uległ nie­
szczęśliwemu wypadkowi kie-
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równik tego pociągu Stanisław 
Marcinkiewicz, ze Zdołbuno*' 
wa, który wsiadając do pocią­
gu przez nieostrożność dostał 
się pod koła.

Poniósł on śmierć na m ie j­
scu wskutek zmiażdżenia gło­
wy.
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III ciągnienie 
Wygrane po zl ISO

2208 3438 522 4193 358 5447 774 6291
5455

10403 11772 14034 15557 17790 19201 
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Zg in ę ło  450 
p o ła w ia c zy pereł
TO K IO . W  pobliżu wyspy 

GouLburn tajfun zaskoczył sto 
kilkadziesiąt lodzi australij­
skich i japońskich poszukiwa­
czy pereł. Wszystkie te łodzie 
z 450 ludźmi załogi przepadły 
bez wieści.

R o k w ięzienia 
z a  rom ans

BERLIN. Sąd w Karlsruhe 
skazał 47-letniego mężczyznę 

w  pochodzenia aryjskiego (Niem
819° 3475412354o! S 8 »  : S" *5 ” 5  5”  819 ea) na rok ^ k i e g o  więzienia
829 38311 534 160253 161335 163094 578 167141 169121 i trzyletnią utratę praw za u-

trzymywanie przez kilkana­
ście lat stosunków z 36-letinią 
Żydówką. Kobietę skazano na 
trzy miesiące więzienia.

Sąd wyznaczył w m otywacji 
wyroku, że od mężczyzny nie­
mieckiego należy wymagać su

,23 13345 9S 19707 miennego przestrzegania u-
20735 820 21753 908 23462 953 29268 ■ staw norymberstk-icn, będących
3 25529 27446 385 859 28430 29901 w  ' r - i  '  • ? 1głównym filarem światopoglą­

du narodowo-socjalistycznego.

Z a c z ą ł się palić 
podczas snu

Zamieszkały we wsi Lipce
0-70 / 7XXX i \ f l  • 1 T 1 •
81242 83658 84540 85822 86008 753 87470 . VI a l e j  p o d  L w O W k l C m  g O S p O -

1 darz St. Borowiak, kładąc się 
na spoczynek, wziął do łóżka 
dwie rozgrzane cegły.

Po pewnym czasie od cegieł 
zaczęła się tlić pościel, co spo­
wodowało zaczadzenia śpiące­
go. Gdy zauważono wypadek i 
wyłamano drzwi, łóżko stało 
już w płomieniach.

Po ugaszeniu ognia, znale­
ziono na łóżku Borowiaka ze 
straszliwymi oparzeniami. Bo­
rowiak wkrótce zmarł.
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IV ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRĄNE

7 5 .0 0 0  Z l  a a  n r :  11 3 0 7 4
2 0 .0 0 0  Z t  n a  n r :  IS 4 40 5  
15.CC0 Z l  n a  n r :  43635
10 .0 0 0  Z l  n a  n r :  5ÓS34
5 .0 0 0  Z l  n a  n r y :  48421 166962 
2  000 Z l  n a  n r y :  73 78 3  74665 125307 129612
1.0 0 0  Z ł  n a  n r y :  10019 64347 j 
500 Z ł  n a  n r y :  1 2 7 2  30697 63052 99471
400 Z l  n a  n r y :  25263 47399 65 274 9 98 17 136446 1 

166139 1 6 7 4 1 1  172595 
250 Z ł  a a  n r y :  13851 219 0 0  29464 3 119 8  46552 

5 118 1 53763 55023 99353 1 2 7 7 6 7  14 5 16 7 159631 
176 24 5  180334 181694 1 8 1 7 8 3  185390 189026 

200 Z ł  a a  n r y :  1 4 0 7 7  19753 25308 28232 29392 i

100108 501 102632 103304 589 857 104617 
743 105111 572 106910 108347 473 898
103594

110262 658 111928 112384 691 U3734 46 
. 115444 118054
I 120631 121134 877 905 123481 731 124070 

330 606 774 125859 86 126423 979 127016 
485 128093 779 80 129911

130487 605 131 824 133 610 134014 924 
135942 137347 631 882 138131 277 333 74 
634 139070 926

140228 706 141425 142007 561 720 144251 
145104 354 683 94 145321 70 486 147778 
148157 764 149237 322

150256 910 1516SO 91 734 153712 155340 
511 156967 157519 158163 159157 253 

160367 1615188 879 162096 223 9C 164564 
166067 173 168345 884 169645 789

170407 611 176615 20 177379 456 9f5 92
178364 179520 668 93 806

180062 891 181238 991 183964 184682 
185799T 186181 458 187054 811 188563 76 
189639 912

191142 630 192090 193475 568 194185

C Z Y T A J C I E

99 Z r e i S E  SC C B ff  cc
C e i » « i  2 ©  g r o s z u

99

W y ro k i sądow e
W  sensacyjnym procesie dr 

Grzegorzewskiego i przemy­
słowca Rensza o okaleczenie 
Leonarda Rensza, celem uwol­
nienia go od służby wojsko­
wej, Sąd Apelacyjny wyrok 
pierwszej instancji zatwier­
dził.

W  procesie bai.dy terrpry- 
stów, działających na terenie 
województwa białostockiego, 
Sąd Apelacyjny zatwierdził 
obydwa wyroki śmierci j karę 
dożywotniego więzienia.
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Tatiana  córka  pu łkow nika żandarm erii Iw anow a I zm arłe j p rzed  
dwom a ła ly  P o lk i, zakochała się w m łodym  bo jow cu , Tadeuszu  
O rlińsk im  zw anym  Sokołem , i w raz z nim  uciekła z dom u o jca .

Sokół pracow ał w fabryce pap ierosów  P o lak iew icza . M ięd zy  ro- 
Ł o s ic a m i te j fa b ryk i b y ł a  młoda i łado* Jadwiga Izdebska, która 
s k r jc ie  kochała się w Orlińskim . M a jster te jż e  fa b ry k i zadenuncjo- 
wał ją  w ochran ie i Jadw iga Izdebska  została n iew inn ie areszto*
w a n a .

Tym czasem  Tadensz p rzygo tow yw a ł zamach na pu łkow n ika  Iw a ­
nowa, lecz w p rzed dzień  w ykonania tegoż został aresztow any. W o ­
bec tego Tan ia  postanow iła  sama w ykopać zam ierzony  zamach 
* pew nego dnia zjaw iła  się w ochran ie w gab inecie sw ego ojca. 
Iw anow  jednak zdołał w yrw ać je j  rew o lw er z ręk i i zmnsił ją  do 
pow rotu  do domu. Tow arzysze, nie w iedząc w ja k i sposób nastąpił 
je j  pow rót do domu, pod e jrzew a li ją  o zdradę.

Tadeusz uciek ł z gmachu sądu i u kry ł się w m ieszkaniu  m a ik i 
towarzysza pa rty jn ego , P iaseck iego , st acouego p rzez  M oskali. T u  
też don iesiono mu o rzekom ej zd rad zie  Tan i. W reszo ie  postanow io­
no w ezw ać ją  ua sąd party jny.

Tania uciek ła z domu ojca  i z jaw iła  się na rozp raw ie  p a rty jn e j. 
T u  wysłuchano w y ja ś n ie ń  Tan i i kazano je j  zgłosić się za dwa ty ­
godn ie po decyz ję , k tóra  ma nastąpić po stw ierdzen iu  je j  p ra w ­

dom ówności.
N a  posiedzen iu  kom itetu  b o jo *  go postanow iono za w szelką  ce ­

nę u ra .ow ac Jadw igę Izdebską, skazaną aa śm ierć.
O pracow ano szczegółow y plan, k tó ry  udał się: Izdebska uniknęła 

Śmierci i  wydostała się na wolność. Tym czasem  stw ierdzopo , że 
Tania jes t uiew-una, ora z  że  podejrzew an ie ją  o zdradę jes t bez­
podstawne. .

Tan ia  um ówiła się z Tadeuszem  i gdy się spotka li od razu Zapy­
tała czy ją  nadal kocha, gdyż jedeu  z bo jow ców  pow iedzia ł je j, 
*e Sokół in teresu je się Izdebską. ? ie o trzym aw szy jasnej od p o ­
w iedzi, Tania szybko odeszła i odtąd Tadeusz nie m ógł je j  odna­
leźć.

B o jow cy  postanow ili zgładzić genera ł-gobernatora  Skałłona i o- 
pracow ali dokładny plan zamachu. Jeden z nich w przebran iu  ro ­

s y js k ie g o  o fic e ra  m iał zn iew ażyć czynnie konsula niem ieckiego.- 
O brażonem u dyplom acie, pow in ien  w yrazić  ubolew an ie generał- 
gnberualor. B o jow cy  w ięc planow a.i, że w tym  czasie, gdy Skałłon 
będzie jechać do m ieszkania kou&uła, rzucą na n iego  bombę.

W  tym  celu członkin i organ izacji b o jow e j. Hanna, wynajęła 
m ieszkanie frou low e  w domu przy  ul. K o szyk ow e j !3. Okna je j  
lokalu w ychodziły  na K oszyk ow ą  i Natol.ńską, na kio .-cj m iesz­
kał konsul n iem ieck i Bom by m iano rzucić z ok ien  w ychodzą­
cych na Natoljńską.^ Hanna zam eldow ała  się “jalćó Irena K ozłów - 
•ką. «  Jadzią Izdebską i drugą bo jow czyn ią  p rzy ję ła  rzekom o 
•łożby

N areszc ie  nadszedł dzień zam acha: a le bom ba wybuchła zbyt
Wcześnie i Skailon cudem ocalał. P rzygn ęb ion e dziew częta  spo .kały  
Tadeusza na szosie za m iastem, gdzie  zda ły  mu sprawozdanie.

Tania, która przypadkow o znalazła się tam, zauw ażyła; 
lak  Tadeusz czule rozm awia z Jad zią; oszalała z zazdrość' 
pobiegła szybko do ochrany i zam eldow ała o tym , że 
w ^asku jnlocińsk m u k ryw ają  się zam achow cy, którzy  
zam ierzali zam ordow ać gen eiał-gu b ern atora. W rezultacie  
zarządzono obiawę i aresztow ano tylko Tadeusza, gdyż 
dziew częta zdołały się ukryć.

Podczas konfrontacji z Tadeuszem Tania zrozum iała oo 
uczyniła. Pod wpływem przeżyć dostała ataku szalu. Tade­
usza osadzono w więzieniu na Pawiaku w samotnej celi. Pe­
wnego wieczora ktoś wrzucił mtt kamyk z liścikiem. Tade­
usz odwiuął list i zaczął czytać,

Tadeusz poznał charakter pisma Jadzi. Słowa 
były pisane drżącą, niewprawną ręką. List zawię- 
*ał tytko kilka słów:

„Kochany, Jedyny M ój!
Bądź gotów, czynimy wszystko, by wkrótce się 

z lobą zobaczyć. Codziennie o tej samej porze o 
godzinie szóstej wieczór spoglądaj przez okno. Ro­
bota idzie zupełnie dobrze.

Kochająca Cię Jadzią” *

TakZ.dÓWK Przeczy tal ^  krótki liścik, ucałował go, 
ną Ja d zi m  samy m  ucałować swą ukocha-

A j
sobie. Y Wrocił celi, karteczki już nie miał przy 

po -A ,.e strażnik widocznie
Spacerowat nerwowo ° ° S sly w vdarzylo 

d *  w z,.k
iaaeusz pozostaw^ w celi t Yj  \  f i  
stonnia r»r7 Pir»t\7 lió«.:i *7 JadeUSZ był do tC*

za-

Niosla koszyk z jajami, zaczepiała spacerujące 
damy, proponując im kupno jaj...

Sprzedawczyni ja j spoglądała co chwila niespo­
kojnie na zakratowane okno Pawiaka. Twarz je j 
coraz bardziej stawała się smutna.

Dlczego nie ukazuje się w oknie? — niepokoiła 
się. — Poznałaby go od razu, poprzez kraty. Co się 
z nim stało? A  może gryps nie wpadł do jego celi, 
może źle rzuciła kamyk, może go nie zauważył?

Nie, niemożliwe! Wiedziała dokładnie, że okien­
ko celi Tadeusza jest na drugim piętrze, szóste z, 
lewej strony. Wdziała na pewno, jak kamyk wpadł 
\ e framugę okna... A  w kilka godzin potem wi­
działa, jak ręka wysunęła się i kamyk zabrału.

Czemu więc się nie ukazuje? Dlaczego nie daje 
znaku życia o sobie? A  może gryps wpadł w ręce 
straży więziennej?

Sprzedawczyni ja j raz po raz przechodzi obok 
okna. Jakaś dama zaczepiła ją, pytając, ile liczy 
za jajko?

Ale jest tak zmieszana, że nie zauważyła nawet 
tej kobiety, a gdy szarpnęła je j chustkę, Jadzia za­
drżała, błędnym okiem spojrzała na nią i rzuciła:

— Co, ile jajko? Cztery grosze, świeże jajka...
— Jak widzę, kupcowa chora...
— Nie, tylko tak trochę głowa boli... Czter^ 

grosze jajko, nic taniej nie mogę, świeżusie jajecz­
ka, prosto spod kury...

ry iaaeusz p o z o ^ / T w  kamyczek, 1
go stopnia przejęty liścikiem * ’ i • <fUsz kył 
pomn.at wyrzucić ten kamyk ̂  z ' m ’

Strażnik podniósł go i osto zanvtai
— Skąd się tu wziął len kamyk?
— Nie wiem...
— A  może z nieba spadł?
— Być może...
— Milcz łotrze...
W  celi Tadeusza przeprowadzono j.

rewizję. Zbadano każdy kat, każdy 
Rozebrano go do naga, szukano pod pachami...

Oczywiście, nic już nie znaleziono, a jednak o- 
bawa o lego więźnia była tak silna, że natychmiast 
wprowadzono go do innej celi. do piwnicy...

Nazajutrz około godziny siódmej wieczór na 
ulicy Dzielnej, naprzeciwko okienek Pawiaka spa­
cerowała mioda dziewczyna* owinięta w chustkę...

Serce je j zamarto. Odwróciła głową i patrzy: 
biegną w je j stroną żołnierze. Czterech żołnierzy 
z najeżonymi bagnetami.

Pani kupiła kilka jajek, po czym współczująco 
dodała:

— A  może chora? Radzę do domu, położyć się...
A le Jadzia nie ruszyła się, nie odeszła... Docho­

dziła ó . ia ,  ludzie spieszyli się po pracy do do­
mu, a ona wciąż chodziła tam i z powrotem, wo­
łając: *

— Jajka, świeżusie jajeczka...
Głos jej stawał się coraz smutniejszy, cichszy. 

A  o ósmej zamykają bramy, o ósmej ulice miasta 
obumiera£ą...

Kilka dni temu wydał generał-gubernator Skał­
łon rozporządzenie o wprowadzeniu stanu wyjąt­
kowego i sądów wojennych. Żołnierze, specjalnie 
pijani, wałęsali się po ulicach miasta, gotowi za­
mordować każdego, kto ukaże się po godzinie ós­
mej bez przepustki...

Szybko zamykano sklepy. Sprzedawczyni jaj 
jeszcze raz spojrzała spode łba na okienko celi Ta­
deusza. Wzrok jej pełen był smutku i tęsknoty, 
i szybko pośpieszyła w stronę ulicy Okopowej...

Szła, a raczej biegła. Było późno. Za dziesięć 
minut będzie już ósma. Ci w iw  cc mieli dalej do 
domu nie szli, tylko biegli...

Serce sprzedawczyni ja j waliło jak młotem. Wie 
działa, że jeśli się spóźni, nie wpuści je j stróż, bo 
jest w tym domu nie meldowana.

A  jeśli po ósmej zostanie na ulicy wpadnie w 
ręce wolyńców...

Ulice opróżniały się szybko. Tylko tu lub ów­
dzie widać .było jeszcze spóźnionego przechodnia. 
Dorożki pędziły kawalerską jazdą, wożąc spóźnio­
nych ludzi, co mieli daleko do domu...

Wotyócy wybiegli na miasto. Na mieście krąży­
ły legendy o ich bestialstwie. Opowiadają, że wczo­
raj o dziewiątej zamordowali na Elektoralnej ja­
kiegoś mężczyznę, który szedł po akuszerkę, bo 
żona jego zaczęła właśnie wtedy rodzić...

Rozjuszeni żołnierze zostawili na bruku tylko 
trupa z rozbitą czaską...

Nic dziwnego, że się każdy tak spieszy. Prze­
cież teraz ogłoszono stan wojenny. Nie proklamo­
wano oficjalnej wojny, a jednak wiadomo, że io  
przecież carat walczy z narodem polskim, co 
wzniósł sztandar buntu...

Jadzia jest już na rogu Okopowej i Dzielnej. 
Ostatnie bramy zamykają się z trzaskiem! A  może 
jeszcze zdąży. Dum, w którym nocuje jest na rogu 
Leszna...

Pięć minut po ósmej...
Nie zdąży już. Zimny pot oblewa jej czoło.
Najgorzej z tym, że w jej koszyku, pod jajka*, 

mi leży paczka odezw. Czy ma je wrzucić do ryn­
sztoka? Szkodą jednak tych odezw...

Wie z jakim wysiłkiem drukują je, często na­
rażając życie wielu osób. Wzywają one do buntu 
caiy naród... Wydrukowanie takiej odezwy kończy 
się często wieloletnim więzieniem...

A  teraz ma te odezwy rzucić do rynsztoka?
A jeśli zatrzymają ją żołnierze? Trudno, nie 

ma rauy. Przecież uciekła z więzienia, grężi je j w 
każdej chwili kara śmierci...

Obejrzała się wokoło, nikogo nie widzi. Jest bo­
daj jeuynyin człowiekiem na ulicy.

Szybko wyjęta spod jajek paczkę proklamacji 
i wyrzuciła je do rynsztoka.

Po tym biegnie dalej.
Gdzieś z dala dochodzi ją przeraźliwy krzyk! 

Jadzia zrozumiała: Zjawili się widać wołyńcy.
Mora u ją ludzi.

Jest już przy Kaczej. Za chwilę dopadnie domu*
Nagie słyszy za sobą glos:

—  Staćl
Serce jej zamarło. Odwróciła głowę i patrzy: 

biegną w jej stronę żołnierze. Czterech żołnierzy 
z najeżonymi bagnetami.

— Dokąd? — pyta jeden z nich i uderza Jadzię 
kolbą w pierś, tak silnie, że aż skuliła się z bólu 
i wypuściła koszyk z jniami z ręki.

Jaja rozbiły się. Wołyńcy roześmiali się.
— Gadaj, dokąd idziesz? — pyta inny żołnierz 

i spogląda Jadzi prosto w oczy.
Jadzia nie może wymówić słowa. Uderzeni* 

kolbą w pierś było tak silne, że dotychczas nie mo­
że złapać tchu.

— Hej chłopcy, fajna baba! — krzyczą żołnie­
rze. — Trzeba się trochę zabawić...

— Zostaw, możemy sobie tylko narobić kramu 
przez to... — powiada ten, co Jadzię uderzył kolbą 
w pierś.

— Trzeba ją zabrać tam pod parkan, nikogo tam 
nie ma...

— Niech i tak będzie...
Jakiś żołnierz bierze Jadzię pod ramię i pro­

wadzi pod płot. Pozostali rozglądają się i zacierają 
z zadowolenia ręce.

— Dokąd prowadzicie mnie? Nie jestem winna... 
Spóźniłam się... Puśćcie mnie...

— Mołczat — krzyczą żołnierze i taszczą ją pod
parkan. .

Dalszy ciąg jutro.

Czytajcie
wiat  P r z v 9 < l t f

T y g o d n i k  i l u s t r o w a n y  d la  m ł o d z i e ż y

Cena IO gros
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Obchód imienin Marszałka Polski
P ro g ra m  u ro c zysto śc i w  Kielcach

W  ramach obchodu imienin 
Marszałków Polski w dniach 
18 i 19 marca, Kielce nie pozo* 
stają w tyle.

Podajemy program miejsco­
wych uroczystości, zachowując 
ich kolejność kalendarzowi.

Dnia 17 marca o godz. 19-ej. 
Zbiórka oddziałów powiatowej 
Federacji P Z O O . w lokalach 
organizacyjnych i wysłuchanie 
audycyj żołnierskich Polskiego 
Radia ku czci Solenizanta.

Dnia !8 marca o godz. 17. 
Okolicznościowe pogadanki o 
osobie, czynach i zasługach 
Marszałka Śmigłego-Rydza —  
wygłoszą referenci wychowa­
nia obywatelsicgo w lokalach 
poszczególnych oddziałów Fe­
deracji P Z O O .

O  godzinie 18*ej zbiórka woj 
ska, policji szkół i oddziałów 
sfederowanych na Placu W o l ­
ności i sformowanie pochodu

O  godz. 18.15 odmarsz po­
chodu z Placu Wolności w 
szyku pieszym z pochodniami 
przy akompaniamencie werbli.

O  godz, 18.40 ustawienie 
pochodu wokoło skweru na 
Placu Marsz. Piłsudskiego i wy 
słuchanie przemówienia okoli 
cznościowego, które transmito­
wane będzie przez megafon.

O  godz. 18.50 odmarsz po­
chodu z Placu M. Piłsudskie­
go ul. Kilińskiego, Sienkiewi­
cza, Pierackiego przed gmach 
Urzędu Wojewódzkiego, gdzie 
nastąpi złożenie wieńca na pły 
cie poświęconej upamiętnieniu 
chwili pobytu Mars?. Piłsud 
skiego w r. 1914 w cym miej-

K in a  kieleckie:

scu. Po tej uroczystości nastą­
pi rozwiązanie pochodu.

Dnia 19 marca o godz. 8.40. 
Wymarsz oddziałów do koś­
cioła garnizonowego

O  godz, 9 uroczyste nabo­
żeństwo żałobne ku czci pierw­
szego Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego.

O  godz, 17.50 zbiórka człon­
ków oddziałów sfederowanych 
w lokalach organizacyjnych i 
wysłuchanie specjalnego prze­
mówienia Pana Prezydenta

Rzeczypospolitej ku czc 
Wskrzesiciela Polski, które 
transmitowane będzie przez 
Polskie Radio na wszystkie 
rozgłośnie polskie.

W  czasie od dnia 17 marca 
do dnia 20 marca do godz. 6 
rano wszystkie budynki ude­
korowane będą flagami o bar­
wach narodowych z tym, że 
w czasie od dnia 19 marca o 
godz. 6 rano do dnia 20 mar­
ca flagi będą opuszczone do 
połowy masztu,

W czwartek «lnl» 18 b. m. o godz. 6 wlecz.l*kZ 
H  O T W A R C I E  | j

1  |B R E S T A U R A C J I  „EUROPA” |
g  w  K ie lc a c h , p r z y  u l .  B r .  P i e r a c k i e g o  N r  9 i

(w Hotaiu Eurepejsklm)

I zntiw śmiertelny wypadek
pod k o ła m i pociągu

Szkielet zakuty w kajdany
m a k a b r y c z n e  o d k r y c i e  w  p o w ie c ie  o l k u s k i m

W  nocy o godz 0.50 na 
stacji Tunel, pow . m iechów 
skiego, obok toru kolejowe­
go został znaleziony czło­
wiek z obciętym i nogami. 
Ustalono, iż jest to Doniec 
Piotr, lat 29, mieszkaniec 
wsi Podleśna W ola Dolna, 
gm V ^ !ę ]k g -^agó rze ,  P9W* 
rriiecho*wsk!^f

Doniec był w stanie nie­
trzeźw ym  i idąc torem w  
stronę miejsca zam ieszka­
nia, dostał się pod pociąg, 
idący do K atow ic o godz. 
23.35. Dońca w  stanie cięż­
kim przew ieziono specjal­
nym pociągiem do szpitala 
yf Olkuszu.

Na piaskach w  lasach 
T ow . Sosnowieckiego, na 
terenie gminy Bolesław, po­
wiatu olkuskiego, podczas 
grodzenia p łotów  dla ochro 
ny kultur leśnych, pracują­
cy tam robotnicy wykopali 
szkielet człowieka.

Kości zupełnie strupiesza- 
łe, przy których obok pisz­
czeli nóg leżały kajdany, 
zakute na nity, w stanie zar 
dzewiałym . W  pobliżu szkie 
letu znaleziono monety p o l-

liillill!

skie z czasów króla Kazi" 
mierzą. Kości pogrzebano 
na cmentarzu.

EJER Si „LE0tl)X 
o s t r z a , .

najwyższej jakości

Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E

W y r ó b  s z c z o t e k  i p ę d z l i

J .  O K R A J E W S K I
K ie lc e , u l .  S i e n k i e w i c z a  30

W ykonyw a  wszelkie roboty w zakres SZCZOtkar- 
stwa wchodzące do użyiku domowego, fabrycz­
nego i technicznego, po cenach b a rd zo  p rzystę pn ych

Posiadam na składzie, walizki, teczki, sznury, za­
bawki, linoleum, chodniki, wycieraczki i t. p.

Od d z i ś  codziennie

F i l m  p a p ie s k i
w „CZW ARTAKU*

K in o -te a tr  „ P A Ł A C E ”  

W y p r a w a  n a  M o n g o

W F. i PW . Pieśń jej matki 
Casino: Ogród A llacha

Scena i

W ypraw a na Mongo
Bajecznie fantastyczna, peł­

na niezwykłych pomysłów i 
nieoczekiwanych wzruszeń hi­
storia międzyplanetarnej po­
dróży jest tematem filmu z ja­
tom wystąpiło obecnie kino 
„Pa łace” w Kielcach.

Film ten nie ogląda się, a 
wprost pochłania wzrokiem, 
taką posiada siłę przykucia u- 
wagi widza. Jest to niewątpli­
wie. jeden z najlepszych fanta

J E S Z C Z E  D Z I Ś
n a leży  z am ó w ić  p r e n u m e r a t ę

Histrswanege Exprcs« Codziennego
najw iększe** m iejscowego dziennika

P r e n u m e r a t a  2 z ł .  5 «  g r . m ie s ię c z n ie
w raz z odnoszeniem do domu. 

Zgłoszenia na prenumeratę przyjmują:
Administracja pisma Kielce, ul. Bandurskiego 13, 

antor drukarni J. Opałko Kielce, ul. Leśna 18.

w ystarczy zgłosić swój adres telefonicznie, aby o trzy ­
mać jeszcze tego samego dnia

Ilustrowany Expres Codzienny
Nr Nr telefonów  12-25, 14-16.

Zam ówienia na prenumeratę w  Radomiu przyjmuje Biu­
ro D z ien n ik ó w  p. Lipińskiego ulica Żeromskiego 31.

stych obrazów obecnej produk 
cji światowej i przewyższa zna 
cznie sławny „Rok 2000” .

Cuda dzisiejszej techniki fil­
mowej pozwoliły na zrealizo­
wanie takich fantastycznych 
pomysłów, o jakich mówiły po­
wieści Z.uławskiego W e lls ‘ a i 
V erne ‘go.

Program udostępni nrs ym 
czytelnikom obejrzenia tego 
wspaniałego filmu, w porozu­
mieniu z dyrekcją kina „Pa ła ­
ce” zamieszczamy poniżej ku­
pon ulgowy.

A b y  ©trzymać zniżkę, kupon 
należy wyciąć i przedstawić w 
kasie teatru.

Nr Km. 1082/36.

Ogłoszenie
Komornik Sądu Grodzkiego 

w Jędrzejowie rew. 1., H. Czech 
mający kancelarię w Jędrzejo­
wie ul. Pińczowska Nr 6, na 
zasadzie art. 602 k. p. c. po­
daje do publicznej wiadomości 
że dnia 5,1V 1937 r. o godzi- 
*V3 \l W Chorzowej odbędżlt, 
się 1-sza licytacja ruchomości 
należących do Gustawa W i l ­
czka, składających się ze tOO 
mtr. pszenicy ozimej białej, o- 
szacowanej na sumę 2200 zł., 
na rzecz Komunalnej Kasy O 
szczędności w Jędrzejowie.

Ruchomości oglądać można 
w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej wymienionym.

Jędrzejów dn. 12.111 1937 r.

Komornik: H. Czech.
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£  Odbiorniki sieciowe I grzej- £
0 nlki elektryczne, Żelazka, *
|  imbryki, kuchenki, grzałki
|  do rurek, poduszki i Inne
§  do n a b y c i a  na do ­
li godnych w a r u n k a c h

1 w  Radomskim T -w ie I
I ELEKTRYCZNYM  I
§ Spółka Akc w Radomiu i

!  uica Traugutta Nr 53 !
o o
?oo©HUi;mimittiiKiHJUWiiiimiiiHiiiimo**0

Wyciąć I przedstawić w kasie 
kina „Czwartak**

Knpon „ II . Ezpressu Codziennego**

u p o w a żn ia  d o  o trzym a n ia  w  k a ­
stę k ina „ P a ła c e "  w  K ie lc a c h  
b ile tu  w  c e n ie  50 gr, na w s z y ­

stk ie  m ie js c a  na film

Wyprawa na Mongo

Kupon ulgowy „II. Eiprsssu Codz.“

O k a z ic ie lo w i kasa  w y d a ' b ile t  

u lg o w y  w  c e n ie  75 g r . na w s z y ­

s tk ie  m ie js c a  na  film

Film papieski

W  dniu 17 marca br. o godz. 
10-ej odbędzie się w garażu U “ 
rzędu W ojewódzk iego  llcytB*
cja 6 cylindrowego samocho­
du marki Citroen, 5 osobowe' 
go, krytego na chodzie w sta' 
nie dobrym. Samochód będzie 
można obejrzeć na miejscu W 
godzinach 8— 10 w dniu łicy' 
!acji.

C zy  je ste ś ju ż  
c zło n k ie m  L .  M . K*
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(  ELEKTROWNIA Spółka Akc. |
|  e l e k t r y f i k u j e  |

|  f a b r y k i ,  w a r s z t a t y  |
|  gospodarstwa domowe §

| na najdogodniej- |
| szych warunkach. |
Siiini!i»iniiiMiiimiiłi!i!immHii»jnii?mimiiiiiiiiiiii
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P r z e d  św ię ta m i
Zbliża ją  się święta W ielk ie j Nocy, a wraz 
z nimi tradycja suto zastawionych stołów
z n a n a  w  K ie lc a c h  f i r m a  w ę d l i n i a r s k a

M . O S T R O W S K I
K ie lc e , u l .  S i e n k i e w i c z a  N r  1 3  

poleca na święta swoje znakomitej Jakości wędliny
Sklep został zaopatrzony obficie w tuczony 
drób bity. Codziennie przychodzi nowy trans­
port. Już dziś warto odwiedzić sklep p. OstSOW- 
sklegoi poczynić zakupy mięsa do marynowania.

Prenum erata m iesK jczn a  „ I lu s tr o w a n e g o  E x p res .u  C o d z ie n n e g o ”  łą c z n ie  z  o d n o s zen iem  d o  dom u  lub p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  w  ca łym  kra ju  2 Zł. 50 gr.
Ceny onłoszeft: Z a  1 w ie rs z  m ilim e tro w y  w  I s z p a lc ie  w  te k ś c ie  40 gr., za  teks tem  30 gr. O g ło s z e n ia  d rob n e  10 gr. za  s ło w o . O g ło s z e n ia  m atrym o n ia ln e  w  d z ia le  „d ro b n y c h "  20 gr. za  s i o * 0' 

K o m u n ik a ty  i w zm ia n k i 1 Zł. o d  w ie rs za . K o m u n ik a tó w  b e zp ła tn y c h  n ie u m ieszcza  się . Z a  tre ść  o g ło s z e ń  red a k c ja  n ie  o d p o w ia d a .

Redakcja i Administracja Kielce, ul. Bandurskiego 13 11-gie piętro, tel.12-23. Drukarnia „Spółdruk” Kielce, ul. Sienkiewicza 2̂*
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